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Wydanie poranne. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
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popołudniowy 6 hal. 
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Straszny odwrót Gronjeqo. 


Jak smutny i przygnębiający był, mimo 
wszystkie bohaterstwa, odwrót walecznej armji 
Cronjego świadczą o tem wyjątki z listu pewne- 
go Boera. List jest pisany w formie pamiętnika. 
Przytaczamy z niego charakterystyczne ustępy : 

13 lutego: Odkąd opuściłem Jacobsdaal, mnó- 
stwo zaszło nowych wypadków. Skoro zbliżenie 
się Anglików stało się już powszechną tajemnicą, 
zapanowało wśród szeregów bezprzykładne za- 
mięszanie. Parę wozów, które jeszcze we wsi się 
znajdowały, zaprzężono z niezmierną szybkością, 
jak to mówią, na łeb, na szyję, i oddalono się z 
z nimi tak szybko, jak koń wyskoczył. 

Do wsi wjechał galopem oddział ułanów an- 
gielski, opanował biuro telegraficzne i kancelarję 
naczelnika okręgowego. Zresztą zachowali się 
wcale niezaczepnie i byli już nawet w trakcie 
odjechania, aby do wsi powrócić znów wieczo- ' 
rem i to z działami, gdy nagle rozległ się okrzyk: 
„Boerowie się zbliżają !...* 

W tej samej chwili zewnątrz wsi rozpoczęła 
się żywa utarczka. Anglicy cofnęli się z począ- 
‘tku, pozostawiwszy 14 swoich na placu. Naczel- 
nik okręgu Stein, brat prezydenta, tylko na bar- 
dzo krótko przed przybyciem Anglików, zdołał 
dopaść konia i umknąć; nikt bowiem nie przy- 
puszczał, że Anglicy znajdują się tak bardzo 
blisko. Toż samo zdarzyło się i jenerałowi de 
Wet, który wciąż był tego przekonania, że atak 
Anglików na nasz główny obóz jest tylko po- 
zorny. Dlatego też wysłał przeciw nim tylko 
nieznaczne oddziały. Te zostały później bez tru- 
ności zniesione przez Anglików, którzy działa 
swe wytoczyli na wzgórza i odtąd rozpoczęli o- 
strzeliwanie naszego głównego obozu. 

15 lutego we środę posunęlł się Anglicy z ; 
wcale znaczną siłą ku Rondevals Drift, gdzie po 
obu stronach stało tylko po 25 naszych. Całą 
siłą rozpędu dobrze odżywionych i wypoczętych 
koni, 1000 ułanów uderzyło na nasze stanowi- 
ska. Wprawdzie wkrótce kilkudziesięciu zwaliło 
się z koni na ziemię, ałe pozycje zdobyli nie 
wystrzeliwszy ani razu. Przytem poległo i kilku 
naszych ludzi, jako mających tylko źle ujeżdżo- ! 
ne i nawpół ogłodzone konie. 

Tymczasem nieprzyjaciel, dzięki swym znako- : 
micie wyćwiczonym oddziałom jazdy, opasywał | 
nas coraz bardziej. Stało się dla wszystkich wy- | 
raźnem, że posuwać się będzie ku Bloemfontein. 
Trzy nasze małe obozowiska poszły z dymem. | 

| 


Nasze stanowisko w Magersfontein było nie do 
utrzymania. Nieprzyjaciela mieliśmy zawsze tuż 
przed sobą. Wreszcie jenerał Cronje dał rozkaz 
do odwrotu. Osły spędzono do kupy, mnóstwo 
rzeczy i zapasów obozowych, nawet najniezbę- 
dniejszych, spalono. 

Wtedy to rozpoczął się naprawdę odwrót. | 
Wśród kobiet, znajdujących. się w armji zapano- 
wała najokropniejsza rozpacz. Większa część ich ; 
musiała iść pieszo, gdyż miejse na wozach było | 
bardzo nie wiele. Wiele kobiet, które dopiero 
co odbyły połóg, szły wynędzniałe, słaniając się 
i niosąc swe niemowlęta przy piersi. Były to 
żony, które za żadną cenę nie chciały się roz- 
stać z mężami, były to i matki, które w żaden 
sposób nie chciały opuścić swych synów. Można 
sobie wyobrazić, jakie piekło męczarni musieli 
przechodzić ci mężowie i synowie, dręczeni usta- 
wicznie tą myślą, że nieprzyjaciel następuje nam | 
wciąż na pięty niemal a straszliwe jego szra- 
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pnele przelatują, śmierć niosąc, ponad głowami 
bezbronnych matek i żon. 

Tak, ustawicznie prowadząc utarczki, dotarli- 
śmy, wzdłuż Moder-River się posuwając, aż do 
Koodoosrand, gdzie zajął stanowisko obronne F'er- 
reira, podczas gdy Cronje rozbił swój obóz na 
brzegu orańskim, aby przeszkodzić przeprawia- 
niu się nieprzyjaciela przez rzekę. 

Ostatnie stanowisko obronne, jakie zajęliśmy, 
był Paaderberg, stanowisko zresztą bardzo nie- 
pewne, bo angielska artylerja miała możność o- 
strzeliwania obu brzegów, podczas gdy Ferreira 
nie mógł jej nawet odpowiadać, mając tylko dwa 
działa starego systemu. 

19 lutego: Z otaczających nas wokoło wzgó- 
rzy sypał na nas bez przerwy nieprzyjaciel 0- 
gniem. Nie mogliśmy na ten ogień skutecznie 
odpowiadać, albowiem rozporządzaliśmy tylko je- 
dnem działem Kruppa i dwoma działami pomniej- 
szego systemu. Nawet to jedyne działo Kruppa, 
zaledwie zdołano zeń raz wystrzelić, zostało 
przez trzy baterje nieprzyjacielskie zdobyte. Sy- 
tuacja nasza stawała się rozpaczliwa, zwłaszcza 
mnóstwo już wozów naszych stało w płomieniach, 
a wśród walczących biegały w spazmach płaczu 
przestraszone i krzyczące w niebogłosy dzieci, 
roznosząc zamieszanie. Kto mógł, starał się u- 
kryć w rozpadlinach łożyska rzeki. Kobiety i 
dzieci cierpiały głód straszliwy, albowiem zapa- 
sy nasze byiy już %prost wyczerpane i nie było 
możności dostarczenia w jaki sposób nowych. 

Mimo to nasi nie upadali na duchu, jakkol- 
wiek ostrzeliwanie obozu naszego aż do niedzieli 
było straszne. Dnia 18 b. m. nieprzyjaciel w na: 
dziei, żeśmy już zupełnie upadli na duchu, przy- 
puścił szturm walny w tymże dniu. Jakże wiel- 
kie musiało być jego zdziwienie, gdyśmy szturm 
ten z nadludzką wprost odwagą odparli. Poko- 
tem zasłały ziemię trupy nieprzyjaciół, zwłasz- 
cza tych, którzy tylko parę kroków od brzegu 
rzeki oddalili się. 

Ogromna wśród nas zapanowała radość, gdy 
usłyszeliśmy zdala granie dział jenerała de We- 
ta. Znalazł się on ze swym oddziałem na tyłach 
angielskich od strony Jacobsdaalu i pędził już 
przestraszoną jego załogę przed sobą. Stało to 
się w niedzielę wieczorem. W Jacobsdall zdo- 
byto 8 dział, które nieprzyjaciel porzucił. Stein 
z Bethlehem spostrzegł je i szedł na nie z gar- 
stką 15 obywateli. Nasi z przeciwnego brzegu 
rzeki wzięli ich za ułanów angielskich i poczęli 
ich ostrzeliwać, wobec czego garstka cofnęła się. 

Tymczasem rzeka wezbrała a wyżłobienia 
nadbrzeżnego łożyska stanęły pod wodą. Wów- 
czas to jenerał Froneman zadecydował przepra- 
wę. W kilku oddziałach, do których i ja nale- 
żałem przebyliśmy wpław rzekę i rzucili się na 
nieprzyjaciela. Oddział mój, złożony z 250 prze- 
szło ludzi, został w jednej chwili otoczony, prze- 
biliśmy się jednak z gęstwiny ze stratą 7 zabi- 
tych i 16 rannych. To samo udało się i innym 
oddziałom, które wkrótce złączyły się z jenera- 
łem de Wetem. 

Na tem urywa się pamiętnik Boera. Kończy 
on się uwagą, że po stronie Boerów znajduje się 
mnóstwo szpiegów angielskich, którzy nieprzyja- 
ciela o wszelkich poruszeniach armji boerskiej 
naprzód zawiadamiają. Okoliczność ta tłomaczy 
nam mnóstwo rzeczy. Przedewszystkiem zaś tło- 
maczy nam, dlaczego, mimo tak świetnych epi- 
zodów bohaterskiego odwrotu Boerów, przyszło 
do poddania się. Raporty wojenne Cronjego, opi- 
sujące każdy dzień odwrotu, aż nadto jaskrawie 
ilustrują, w jaki sposób do poddania się został 
zmuszony. Z wrogiem wewnętrznym walczyć nie 
potrafił. Ugiął się wobec destrukcyjnej roboty 
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kreta zdrady, który udaremnił i w marne obrócił 
całe męstwo i wytrzymałość jego szabli i znako- 
mitej taktyki wojennej. 


Z życia Ziemiałkowskiego. 


III. Przeciw rezolucji wystąpił Smolka ze 
swoim projektem, w którym proponował podział 
państwa austrjackiego na cztery odrębne grupy, 
a mianowicie, na kraje należące do korony św. 
Szczepana, na kraje niemieckie dziedziczne, na 
kraje korony św. Wacława i na Galicję z Bu- 
kowiną. Nad niepraktycznością tego projektu 
nie potrzeba się rozwodzić. Nie tyle w obronie 
rezolucji, ile raczej dla obalenia wniosku Smolki, 
zabrał głos Ziemiałkowski. Mowa ta jego była 
poniekąd wyznaniem wiary i dlatego znaczną jej 
część przytaczamy : 

„Przez postawienie wniosku posła Smolki — mó- 
wił Ziemiałkowski — kwestja tak się nam przedsta. 
wia: czy kraj postępować ma dalej na drodze orga- 
nizacji, na drodze żmudnej, powoli, leczniezawodnie 
prowadzącej do celu, jaki sobie zamierzył, czy rzu- 
cić się ma na drogę walki. Bo chociaż p. Smol- 
ka żąda oporu tylko biernego, to przecież przy- 
znać mi musi, że opór ten do walki doprowadzić 
masi. Bierność, wsórętih ludzkości wogóle, a w 
szczególności naszemu fiarodowi, łatwo wyrcdsić 
może opór czynny. Przyznaję, że narody mogą 
| znajdować się w takich okolicznościach, iż im 
| nic innego nie pozostaje, prócz czynnego oporu. 
Wszakże pytam się, czy kraj nasz jest dzisiaj 
w takich okolicznościach, i odpowiadam stanow- 
czo, że nie. 

„Gdy przed laty kilku — a był to czas, gdy 

, pierwsza nasza delegacja zasiadała w Radzie 
państwa — tyle prawie było procesów kryminal- 
nych, ile artykułów w polskich dziennikach ; gdy 
z kościołów wywlekano modlących się, gdy woj- 

| sko spokojnych obywateli aresztowało po ulicach 

į i drogach i przeszło dziesięć tysięcy przeprowa- 
dzono przez bramy więzienia — a za co? — 
nie dlatego, żeby wykroczyli byli czemś przeciw 
Austrji, ale za to, że braci swojej pod innym 
zaborem, ginącej marnie z głodu i chłodu, do- 
starczali żywności, obuwia, odzieży i broni, aby 
mogli zginąć, jak na ludzi przystoi; pytam się, 
czy wówczas nie był stan nasz opłakany ? A prze- 
cież nie doradzano nam tego, co nam dzisiaj do- 
radzają. Są wprawdzie niektórzy, co utrzymują, 
że nam obecnie gorzej, niż za rządów Schmer- 
linga, żeśmy nawet stracili to, cośmy mieli wła- 
Śnie za czasów wspomnianego rządu. Tego na 
serjo brać nie mogę; a jeżeliby kto na serjo tak 
twierdził, możnaby na to odpowiedzieć tylko, że 
są rozmaite gusta. 

„Bardzo dowcipnie powiedział jeden z posłów, 
że za czasów Schmerlinga zostawiono Sejmowi 
opiekę o żebrakach i dziurawych mostach. Zdaje 
mi się, że tego nam nie odjęto. Nie zapuszcza- 
jąc się w to, czy dużo, czy mało kraj uzyskał, 
powiem tylko, iż dziś kraj ma w swoich rękach 
organizację społeczną i wychowanie ludu, bo u- 
stawodawstwo gminne i zarząd szkół ludowych. 
Są to dźwignie tak silne, że jeżeli się ich nale- 
życie użyje, podniosą kraj do takiej potęgi, iż 
nie będzie potrzebował obawiać się ani germani- 
zacji wiedeńskiej, ani zachcianek panslawisty- 
cznych. 

„Do tego zaś potrzeba pracy, a do pracy or- 
ganicznej, jak do każdej pracy, potrzeba spo- 
koju. 

TA spokoju zaś wniosek Smolki nie rokuje. 


. Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Pierwszem następstwem przyjęcia tego Piórwszem następstwem pizijctia tegofęniciku larzediw Yoro nil dobnancj aa E E eya n o E 
byłoby niezawodnie rozwiązanie Sejmu Dnia 
2 marca (1867) jeden z członków tego Sejmu 
powiedział, iż wykopaliśmy przepaść w kraju, 
której nic nie wypełni. Rzeczywiście wykopano 
przepaść, lecz ja nie sądzę, iżby tej przepaści 
zasypać nie można, gdybyśmy tylko uprzedzenia 
osobiste, nasze ambicje prywatne chcieli rzucić 
w tę przepaść. Przepaść ta niestety istnieje w 
Sejmie naszym; popełni! $ śmy ten błąd, iż za- 
miast do rzeczy, wzięliśmy się do osób i dziś 
osobistości w naszym Sejmie tak dalece posu- 
nięto, iż kierujemy się niemi nawet przy wy- 
borze do komisji kata-tralnej. Otóż, gdyby clo- 
dziło o zadosyćuczynienie moim osobistym ży- 
czeniom, pragnąłbym by ten Sejm jeszcze dzisiaj 
został rozwiązany, ale chodzi mi o kraj; a coby 
się stało w kraju, gdyby Sejm rozwiązano ? ? Oto 
nastąpiłaby agitacja, i to bez wątjienia silna, 
a skutkiem tej agitacji społeczeństwo, które le- 
dwie krystalizować się zaczyna, mogłoby się roz- 
chwiać na nowo. Cóż dopiero, gdyby przepo- 
wiednia p. Smolki się spełniła, gdyby przyszły 
Sejm silniej jeszcze obstawał przy tem, by nie 
wysyłać delegacji do Rady państwa ? Przyszłoby 
do wyborów bezpośrednich, a wtedy nietylko 
rząd wpływałby na te wybory, ale byłyby może 
i inne wpływy, z których sąsiad mógłby korzy- 
stać; gdyż ten Emi niczego tak gorąco nie 
pragnie, jak właśnie tego, żebyśmy się nie zor- 
ganizowali, ciągle się burzyli. Co w takim razie 
stałoby się z Austcją, tego nie wiem; a coby 
się stało z nami, gdyby Austuję rozbito, lękam 
się powiedzieć — wtedy za lat kilkadziesiąt może 
napróźno szukanoby Polaków nad brzegami Wi- 
sły, u stóp Karpat, ale musianoby ich szukać 
u stóp Ałtaju. 

„Smutnych wypadków koleją przypadł nam 
obowiązek myślenia nietylko o nas samych, ale 
i o reszcie braci naszych, którzy, jak z jednej 
strony z radością patrzą na nas, że nam wolno 
dobijać się praw, które w ostatnich wynikach 
i im wyjdą na korzyść, tak z drugiej strony 
z obawą, ażebyśmy nie uczynili jakiego kroku 
fałszywego, któryby odwlekł chwilę spełnienia 
wspólnych nadziei, lub, co gorsza, nie zniweczył 
ich na zawsze. Chege postąpić sobie tak, abyśmy 
nie zawiedli naszych i braci naszej nadziei, nie 
powinniśmy z oczu spuszczać naszego stanowi- 
ska, — oto, że jesteśmy częśsią narodu polskie- 
go, który, aczkolwiek stracił niepodległość, nie 
przestał stanowić organicznej całości narodowej, 
a zarazem, że jesteśmy częścią monarchji austrja- 
ckiej. Naród polski, atzkolwiek stracił niepod- 
ległość, nie przestał ireto żyć pełnem życiem 
w gronie narodów europejskich i nie przestał 
wywierać wpływu na wypadki europejskie. Na 
ród polski nie zrzekł się posłannictwa, które mu 
Opatrzność przekazała. 

„Od stu lat protestuje ciągle słowem i czynem 
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przeciw zbrodni na nim dokonanej i wszędzie i 
zawsze, czy w wąwozach Samosierry, czy na 
błoniach Ostrołęki, czy w lasach pod Kobylanką, 
daje dowody solidarności wszystkich swoich części. 

„Będąc częścią tego narodu, nie możemy wcho- 

dzić, jak nam radzą, w takie związki z jakim- 
kolwiek innym narodem, któreby przesądzały 0 
przyszłości naszego narodu; do tego nie mamy 
prawa. A gdybyśmy nawet mieli prawo, nie mo- 
glibyśmy tego uczynić, bo w nas tkwi w niczem 
niezachwiana wiara w lepszą przyszłość. Ta wia- 
ra jest tak silna, że co do muie, gdybym ją 
stracił, straciłbym cel życia mego. W tej naszej 
przeszłoś ci historycznej, w tej przynależności do 
narodu polskiego spoczywa źródło naszych praw 
do żądania takiej samojstności w monarchji au- 
strjackiej, któraby nam zapewniła nasz byt na- 
rodowy. Nas nie odziedziczono, z nami nie za- 
wierano paktów, nas wzięto i przyłączono, ale 
enie wcielono; bo organizm, do którego należy- 
my żyje i my jego życiem żyjemy i żyć mamy 
prawo, dopokąd się sami tego prawa nie zrze- 
czemy. Oto jest prawny tytuł naszego samorzą- 
du, tytuł nierównie silniejszy, niż jakiekolwiek 
pisane prawa. 

„Lecz jesteśmy także częścią monarchji au- 
strjackiej. Lojalność, jaką naród polski zawsze 
się odznaczał, wymaga, abyśmy celu naszego do- 
pominali się tylko drogą legalną, jak długo dro- 
ga legalna przed nami. Rozum polityczny ZAŚ 
nakazuje, abyśmy nic takiego nie przedsiębrali 
coby zachwiać mogło potęgę Austrji. Wobec wy- 
padków bowiem, które się gotują, wypadków 
może blizkich, los Austrji rozstrzygnie o losie 
naszego narodu“. 


z KRAJU. 


LWÓW 30 marca. 


Z powodu Sejmu. — Klika uwag o próżniactwie posłów, — 
Urlopy bez końca. — Przygnębłające wrażenie. 


Mamy reprezentantów narodu w naszym Sejmie 
stu kilkudziesięciv, liczące w t» i wirylnych posłów, 
ale nie było jeszcze ani jednego takiego posiedze: 
nia, aby na ławach poselskich naszego krajowego 
parlamentu zasiadło choćby już tylko stu trzydzie- 
stu członków. Rzecz prosta, że w każdym parlamen- 
cie brakpje zawsze pewnej liczby posłów, którzy 
z powodu choroby, familijnych wydarzeń, lub wresz- 
cie chwilowych obowiązków osobistych, nie mogą przy- 
„być na zesję. Stosunek jednak pod tym względem 
naszego Sejmn do parlamentów zagranicznych, jest 
tak jaskrawy, że poprostu nosi wyraźny charakter 
symptomatu próżniactwa i lekkomyślnego pojmowania 
swoich publicznych obowiązków. Zdawałoby się, że 
gdy ogólna sytuacja w kraju jest poważna i wyma- 
ga właśnie wszechstronnej rady i postanowień decy- 
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dujących, wówczas gorliwość posłów podnieconą bę- 
dzie, i tych, którzy się zwykle absentują, pobudzi do 
sumienniejszego wykonywania swoich obowiązków. — 
Zapewne, że się tak dzieje gdzieindziej — u nas, 
w naszym Sejmie, n'e może w kraju zajść nie ta- 
kiego, coby wpłynęło na gorliwość naszych posłów. 
Obecne np. położenie kraju, sprawy, jakie niedawno 
zaszły, katastrofy finansowe, jakie nad społeczeń- 
stwem przewaliły się i jeszcze przewalają — wszyst- 
ko to powinnoby wpłynąć na członków reprezentacji 
narodu, którym przecież na sercu leży dobro ogółu 
i zaradzenie złemu. Tak jednak nie jest. 

Odbywająca się obecnie sesja sejmowa robi po- 
prostu deprymująte wrażenie. Zgłoszeń o urlopy mnó- 
stwo i to na czas dosyć długi, a co najgorsza, że 
wielu pp. posłów jest takich, którzy wprawdzie o 
urlop nie proszą, ale sami go sobie udzielają i na 
sesje przybywają tylko wówczas, gdy trzeba z kasy 
cdebrać djety. Poruszano już nieraz w dziennikach, 
aby nie powierzano mandatów ludziom, którzy zaj- 
mują stanowiska, przeszkadzające do swobodnego roz- 
porządzania czasem, wszystko to groch na ścianę i 
właśnie kto więcej ma, to mu się jeszcze więcej do- 
daje. Można w naszym sejmie policzyć przynajmniej 
ze trzydziestu takich pp. posłów, którzy na sesję 
sejmową przyjeżdżają do Lwowa, jak po ogień, po- 
kręcą się, poskładają wizyty, pobawią się, lub ponu- 
dzą trochę i jazda dalej. Kuleje przez to nietylko 
sam Sejm, w ogólnych swoich obradach, lecz i komi- 
sje nie mają dostatecznych sił, aby materjał odpo- 
wiedni przygotować. Absentacja posłów w ogóle, jnż 
szkodzi bardzo komisyjnej pracy, ale jeszcze gorzej 
szkodzi to, że pp. posłowie wybrani do komisji, nie 
regularnie, lub wcale nie przychodzą na ich posie- 
dzenia. Wskutek tego, niema na czas materjału, któ- 
ry powinny sejmowi dostarczyć komisje i obrady sej- 
mowe muszą być przerywane, bo nie mają nad czem 
radzić. Sesja sejmowa np. teraz, rozpoczęła się 26 
marca, a więe do dnia dzisiejszego powinno być pięć 
posiedzeń, było ich jednak tylko trzy i to wśród 
szezupłej liczby zebranych posłów, bo komisje nie nie 
zrobiły. 

Upominanie p. marszałka w tym kierunku, aby 
pp. posłowie zajęli sę gorliwiej pracami w komi- 
gjach, jest prawdziwym głosem motajgoego na pusz- 
ezy. Dopiero później, gdy koniec Sejmu się zbliża, 
następuje prawdziwe łap cap po komisjach, a po za 
tem wiele spraw ważnych idzie ad acta. Najgorliw- 
szymi w pracach sejmowych s£ŝą posłowie włościańscy 
i mieszczańscy — ci zawsze są w Sejmie i gorliwie 
pracują po komisjach. Najbardziej zaś nieobliczalni, 
co do faktycznego ndziału w obradach sejmowych, 
są pp. szlachta i ei z arystokracji, którym się zdaje, 
że łaskę robią, iż są posłami. Pożądanem byłoby, a- 
by pp. posłowie, którzy widocznie Sejm uważają za 
jakiś salon d» zabawy, rozwinęli przynajmniej taką 
gorliwość, jaką się odznaczają wówczas, gdy się sta- 
rają o pozyskanie mandatów poselskich. Wtedy nie 
żałuje się ani fatygi, ani języka, ani grosza nawet— 
dopiero jak posadzą na konia to zawraca się go w 


ALMA MATER 


P.wieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
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Bogdana Jaxę Ronikiera. 
(Ciąg dalszy) 


Królowa Elżbieta węgierska, jawnie przeci- 
wna związkowi Zygmunta z córką swą Marją, 
wyprawiła wspaniałe poselstwo do Francji, któ- 
re miało zaprosić do Budy Ludwika grafa Wa- 
lezego, brata panującego we Francji króla Ka- 
rola. 

O wyprawionem poselstwie dowiedział się 
Wojsław dosyć późno i należało obawiać się, że 
jak królewicz francuski do Węgier nadciągnie, 
trudniej będzie Zygmuntowi swoje prawa wy- 
walczyć. 

Upizedzić więc rywala, uznał Zygmunt z Woj- 
sławem za konieczne i nie zwlekając dłużej, 
wtargnęli do Węgier. 

Przebywszy bez wielkich przeszkód łańcuch 
ioczątkowych Karpat, który oddzielał Czechów 
od Madziarów, znalazł się margrabia Branden- 
burski po drugiej stronie, nieoczekiwany i spie- 
sznie poszedł w głąb kraju. 

Szczęście mu posłużyło tym razem. Nie przy- 
puszczając, żeby Zygmunt mógł napaść na nie, 
królowa węgierska z córką Marją bawiły nieda- 
Jeko w pogranicznym zameczku Neistra, nad rze- 
czką tego samego nazwiska. 

Była to jedna z ulubionych miejscowości, w 
której jeszcze nieboszczyk król Lois często prze- 
bywał, polując w Karpatach i korzystając z wy- 
jątkowego tu górskiego powietrza. 


Zameczek leżał na samotnym wzgórku i z 
dwóch stron broniła go rzeka. Ale mury były 
słabe i wewnątrz nie było prawie wcale woj 
ska. 

O tem wszystkiem dowiedział się Zygmunt 
od znacznego Węgra, imieniem Oskaj, przyja- 
ciela jeszcze króla Lojsa, który zwiedziawszy 
się, że Zygmunt idzie zbrojno upomnieć się o 
przyrzeczone mu przez króla nieboszczyka pra- 
wa, uznał słuszność tej wyprawy i przyłączył 
się do niego dobrowolnie. 

Takich Węgrów po drodze znalazło się wię- 
cej. W nocy cicho Zygmunt z wojskiem podszedł 
pod śpiący zamek. 

Wojsław na kilku szkutach, które się znala- 
zły na brzegu, popłynął po Nutrze, grodząc w 
ten srosób dostęp do zamku od strony wody. 

Oskaj dał Zygmuntowi najdrobniejsze szcze- 
góły o zamku. Nie był on zupełnie przygotowa- 
ny do oblężenia, w kilka dni głód i brak wody 
otworzy im bramy. Jeżeli na to spokojnie mar- 
grabia czekać nie chce, może śmiało uderzyć i 
zdobyć grodek, nieznaczna załoga z pewnością 
długo opierać się nie będzie. 

Szczery lęk ogarnął królowę Elżbietę, gdy 
o świcie zbudzona, dowiedziała się, że Zygmunt 
Brandenburski z licznem wojskiem oblega za- 
mek. Zrozumiała odrazu, że musi uledz w nie- 
równej walce i skrzyżowało to jej plany zupeł- 
nie. 

Królewna Marja głosu nie miała, ale zdaje 
się, że była raczej przychylna, niż wrogo uspo- 
sobiona dla Zygmunta; wolała go w każdym ra- 
zie od obcego jej zupełnie Francuza. 

W tem utrapienin królowa Elżbieta pierwsza 
rzecz kazała sobie przywołać palatyna Mikołaja 
Garę, który bawił także na zamku i sam nasam 
zamknęła się z nim w komnacie na długą na- 
radę. 


Palatyn przyszedł zupełnie spokojny. Był to 
człowiek ogromnej ambicji i woli. Te dwie siły 
nie tylko wyniosły go na pierwszorzędne stano- 
wisko wielkiego hrabiego Koronnego, ale wyje- 
dnały mu dostęp do sypialni królowej wdowy. 

Ko:hała się Elżbieta węgierska w dumnym 
i stanowczym panku, słuchała go i ulegała mu 
we wszystkiem. 

Mikołaj Gara był przeciwny związkowi Zy- 
gmunta z Marją i to głównie wywołało zerwa- 
nie Loisowych obietnie. 

Teraz, w krytycznej chwili, kiedy narzeczo- 
ny z bronią w ręku upominał się u bram zam- 
kowych o rękę narzeczonej, spokój Palatyna 
natchnął otuchą przelękłe już serce królowej. 

— (o robić? — pytała niepewna, 

— Trudno, czekajmy. czego ten Niemiec za- 
żąda! — odpowiedział Gara. 

Na te żądania nie czekali długo. 

„Wojsław wyjechał naprzód z białą chorą- 
ci c towarzystwie dwóch giermków. 

puszczono go zaraz na zamek. 

Na sali wobec królowej Elżbiety, córki jej 
Marji, Mikołaja Gary i kilku innych znaczniej- 
szych panów węgierskich, Wojsław krótko w 
imieniu siostrzana wyłuszczył sprawę. 

Król Lois obiecał był margrabiemu Branden- 
burskiemu córkę swoją, tu obecną Marję na żo- 

nę. Wdowa po nim, królowa Elżbieta, nie rada 

dotrzymać mężowskiej obietnicy. Zygmunt więc 
przychodzi z siłą i ż da wydania sobie przyrze- 
czonej małżonki gwoli dopełnienia małżeństwa. 

Królewna Marja spłonęła cała. 

Wymcgi były ciężkie, królowa spojrzała na 
Gar 

z A gdybysmy odkazali, nie zdając liczby 
Z tego, co się nam widzi robić u siebie? — du- 
mnie spytał Palatyn. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Niezrównanej dobroci 


tutki cygaretowe 
| dll 


„Monopol zr Rudolfa Herliczkiw kracowne 


są już do nabycia w składzie specjalnych TYTONI i CYGAR WI 
w Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 
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inną stronę i z daleka śle się ukłony pałacowi sej- 
mowemn, a jeśli się przybędzie do Lwowa, to ma 
się tyle interesów swoich własnych i obowiązków to- 
warzyskich, że nie ma czasu na obrady sejmowe. 
Zresztą ten i ów powiada: bez jednego żołnierza 
wojna się obejdzie, ale tych maruderów tyle się na- 
gromadzi, że wojna idzie kulawo, albo stoi w miejscu. 
Do uwag powyższych szczególniej daje prawo o: 
becna sesja sejmowa, bo naprzód urlopowanych po- 
słów jest więcej niż było kiedykolwiek, równie jak 
i świecących swoją nieobecnością bez urlopu, a jeśli 
pójdzie tak dalej, to p. marszałek będzie zmuszony 
odkładać posiedzenia i zamiast dwudziestn kilku od- 
będzie ich się może dwanaście — ostatnie zaś przy- 
padną na pytel bndżetowej debaty, która, jak wia- 
domo, jest łabędzim śpiewem Sejmu. Uwagi powyższe 
8ą tylko echem tego co się powszechnie tu mówi i 
ów Sejm, w którym kraj chciałby widzieć objawy 
siły, energji — życia, robi przygnębisjące wrażenie. 
Miejmy nadzieję, że będzie lepiej, ale miejmy też i 
odwagę skonstatować, że się dzieje źle i że się tak 
dziać nie powinno. Zet. 


ZE ŚWIATA. 


PARYŻ 29 marca. 
Wystawa dzieł polskich malarzy. — Ułaskawiesie barona 
Christjanlego. — Widok wystawy. — „Wskrzeszenie“ Toł- 
stoja. 

W dniu 1 kwietnia otwarta zostanie w Paryżu 
w galerji „Petit* wystawa dzieł sztnki polskich ar- 
tystów-malarzy dziewiętnastego stulecia. 

Na czele komitetu, który zajął się uorganizowa- 
niem wystawy, stoi znakomity rzeźbiarz Cyprjan Go- 
debski, twórca pomników Mickiewicza w Warszawie 
i jenerała lis F1I6 w Bretanji. 

Prasa francuska wyraża się niezwykle przychyl- 
nie i z pełnem nznaniem o zabiegach polskich arty- 
stów, którzy, jak to z naciskiem podnosi „Journal“ 
pragną przed całym światem złożyć świadectwo, że 
naród ich, jakkolwiek pozbawiony w bieżącem stule- 
ein wszelkich praw politycznych, nie utracił jednak 
pod potrójnem jarzmem niewoli, ani swych szczerze 
polskich pierwiastków, ani żywotności swojego twór- 
czego ducha narodowego, słowem, że mimo utraty 
niezawisł: ści politycznej nie zniemczył się, nie zmo- 
skwiczył, ale pozcstał dawnym polskim narodem. 

„Polacy — pisze tenże dziennik — uważali za 
zbyteczne przypomnieć nam imiona: 


"~ Krasińskiego, Słowackiego, Kraszewskiego, Sienkiewi- 


| 


cza i wielu innych, które znane są dobrze Francu- 
zom. Nie podjęli zamiaru zapoznania nas z Chopinem, 
Moniuszką, lub z nazwiskami takich Paderewskich, 
Wieniawskich, albo Reszków. 

Staraniem komiteta — który utworzył się za 
inicjatywą wybitnych miłośników Sztuk Pięknycb, po- 
stanowili oni dać nam obraz sztuki polskiej w jej 
rozwoju w wieku dziewiętnastym, który sam niezbicie 
świadczy o żywotności Polaków*. 

Prezydent Loubet ułaskawił bohatera smutnej a- 
wantury w Anuten.l, bar. Christianiego. 

W ubiegłą sobotę zarządca więzienia w Fresnes 
otrzymał rozkaz natychmiastowego wypuszczenia na 
wolność bar. Christianiego. 

W towarzystwie kilku przyjaciół Christjani udał 
się bezzwłocznie do Paryża i stąd nazajutrz wyjechał 
na południe, aby wśród łagodniejszego klimatu cdpo. 
cząć po niewygodach kilkumiesięcznego więzienia. 

Uwalniając barona Christianiego, prezydent Lou- 
bet złożył dowód, może nieco sp'Źniony, wysokiej 
roztropności politycznej. 

Paryż w obecnej porze ożywia się z dniem każ- 
dym a prace około przygotowania otwarcia wystawy 
postępują raźnym krokiem. 

Wspaniałym już jest dziś widok wystawy, a zwła- 
szcza nieporównany 0 zachodzie słońca i o zmierzchu. 
(Płynąc w dół Sekwanną, wśród podwójnej amfilady 
wspaniałych pałaców, taras, katedr, egzotycznych 
świątyń i innych gmachów, których najdziwaczniejsze 
kształty rysvją się w fantastycznych konturach na po- 
godnym błękicie nieba, wprawiają w dziwny zachwyt, 
podobny do cudownego marzenia palacza opium, któ- 
remu przyśniło się fantastyczne miasto domów, pobu- 
dowanych w najbardziej wysznkanych stylach wszyst- 
kish epok kwitnienia architektonicznej sztuki. Nieza- 
przeczenie wystawa r. 1900 zapowiada się nad wy: 
raz wspaniale. 

Nakładem firmy Ernesta Flammarion pojawiły się 
pierwsze zeszyty znakomitego dzieła hr. Lwa Tol- 
stoja. „Wskrzeszenie“. Wydanie to, ilustrowane ry- 
aunkami Leonidesa Pasternaka, osobistego przyjaciela 
Tołstoja, zostało osobiście przejrzane przez autora. 
Tłomaczenia na język francuski dokonał Halperyn 
Kaminsky. Nowe to wydanie „Wskrzeszenia“ obejmie 
wiele rozdziałów, dotychczas nieopublikowanych. 

K. W. 


Apteka E. Heller 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 Pas 
Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: Tran świeży z Bergen, fiaszka duża 50 ct. 
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Z BLISKA i Z DALEKA. 


WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM. 


HAGA 31 marca. (T. B. K.) Parlament obra- 
dował nad sprawą międzynarodowej konwencji 
o sądach rozjemczych, uchwalonej na hegskiej 
konferencji pokojowej. Radykalni 
gwałtownie uderzali na konwencję. 

Podnoszono fakt, iż niezaproszenie południc- 
wo-afrykańskich republik na konferencję poko- 
jową w Hadze, było jednoznaczne z milczącem 
uznaniem zwierzchności Anglji nad niemi. Posta- 
wiono tedy wniosek odroczenia obrad aż do u- 
kończenia południowo-afrykańskiej wojny. 

Minister spraw zagraicznych oświadczył, że 
wobec innych mocarstw przyjął zobowiązanie prze- 
prowadzenia ratyfikacji konwencji. 


deputowani 


Straszliwe samobójstwo. 


WIEDEN 31 marca. (Tel. pryw.). Niesłycha- 
ne samobójstwo popełniła w piątek panna Zofia 
Hager. 

Wdowa po spensjonowanym pułkowniku, pa- 
ni Fryderyka Hager mieszkała razem ze swoją 
córką Zofją w siódmej dzielnicy, przy ulicy Bur: 
gu. Z pozostałych po pułkowniku pieniędzy ży- 
ły matka i córka oszczędnie, choć nie skąpo. 

Z początkiem tego roku utraciła mała famil- 
ja prawie eały majątek. Panna Zofja Hager 
porządkowała w styczniu papiery, niepotrzebne 
rzucając do pieca. Przypadkiem rzuciła do pie- 
ca także kopertę, zawierającą papiery wartościo- 
we w wysokości 26.000 koron. Przeto cały pra- 
wie majątek matki i córki pochłonęły płomienie. 

Od tego dnia Zofia Hager była zawsze zamy- 
slona i mówiła, że sobie zada śmierć. W piątek 
30 marca rano robiła matka córce wyrzuty, że 
przez nieuwagę zatraciła cały majątek, wskutek 
czego powstała sprzeczka. Wyrzuty matki tak 
sobie przybrała do serca córka, że prędko napi- 
sała karteczkę, w której zawiadomiła matkę o 
zamiarze popełnienia samobójstwa. 

Następnie udała się na ustęp, oblała swoje 
suknie naftą i podpaliła. W mgnieniu oka pło- 
mień ogarnął ją całkowicie. Wśród strasznych 
bolów krzyczeła o pomoc i wypadła z klozetu 
, biegnąc ku spieszącej ku niej matce. Nieszczę- 
śliwa matka usiłowała stłumić płomienie przy- 
czem sama poniosła ciężkie rany przez poparzenie. 

Sąsiedzi nadbiegli natychmiast i zgasili pło- 
m'enie. Córka leżała bez przytomności, śmiertel- 
nie poranioua. Matka odniosła poparzenia dru 
giego stopnia na ramionach i na rękach. 


Obłuda konferencji pokojowej. 
| 
| 
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| Kurator warszawskiego okręgu, 


PETERSBURG 31 marca. (Tel. pryw.) „Praw. 
wiestn.* ogłosił ukaz najwyższy z d.'13 marca, 
mianujący b. rektora uniwersytetu warszawskie- 
go, prof. G. E. Zengera, kuratorem warszaw- 
skiego okręgu naukowego. 

(Rz. r. st. Zenger mianowany był d. 3 maja 
r. 1897 p. o. rektora uniwersytetu warszawskie- 


go, d. 22 zaś maja t. r. rektorem uniwersytetu, | 


na którem to stanowisku pozostawał d. 1 wrze- 
śnia 1899 r., kiedy ustąpił na własne żądanie. 
Przyp. red.) 


Przesilenie parlamentu w Rzymie. 


RZYM 31 marca. (T. B. K.). Wskutek zajść 
na ostatniem posiedzeniu izby całe prezydium 
podało się do dymisji. 

Na wniosek prezesa gabinetu Peloux, wybór 
nowego prezydjaum przedsięwzięty zostanie na 
poniedziałkowem posiedzeniu. 

Wobec faktu dymisjonowania prezydium, dzi- 
siejsze posiedzenie miało przebieg spokojny. 


Wojna w Oranji. 

LONDYN 31 marca. (Tel. pryw.). Do Kap- 
sztadu donoszą d. 29 b. m. z Drackoender: Ko- 
lumna Settle'a, która opuściła w dniu 2-im b. m. 
Prieskę, przybyła d. 26 b. m. do Drackoender. 
Deszszu tak gwałtownego nie pamiętają od ro- 
ku 1896. 

LONDYN 31 marca. (T. B. K.) Wiadomo, że 
lord Roberts wówczas, gdy ścigał w lutym co- 
fające się wojska Cronjego, stracił nad rzeką 
Riet cały swój tren. Okazuje się teraz, że wy- 
padek ten miał poważniejsze znaczenie, niż pier- 
wotnie przypuszczano. Skutkiem tej katastrofy 
była konieczność zreorganizowania trenu, zmu- 


szająca Robertsa do długiej nieczynności w Bloem- 
fontein. Przyczyniło się do tej nieczynności jesz- 
cze bardziej to, że połączenia pomiędzy Bloem- 
fontein, a portami Kapsztadtem, Port Elizabeth 
i East-London są niesłychanie trudne. Kolej 
z Kapstadtu prowadzi tylko do Kimberley. — 
Z Kimberley trzeba transportować wszystko przez 
110 mil wołami; oddziały Boerów czychają w 
dodatku ciągle na pochwycenie odnośnych trans- 
portów. Z Port Elisabeth i East-London kolej 
dochodzi tylko do rzeki Oranje, stamtąd trzeba 
transportować wszystko łodziami. 

Zaczyna się tymczasem w Oranji okropna dla. 
Europejczyków pora zimowa; wojsko potrzebuje 
gwałtownie namiotów i sukien zimowych. Roberts 
zajęty jest obecnie rozstawianiem ku wschodowi 
szerokiej linji forpoczt, w celu ubezpieczenia za- 
jętego terytorjum, oraz swego wojska wobec 
armji Boerów, zebranej pod Kronsztadem. Dal- 
szy pochód Robertsa ku Pretorji rozpocznie się 
dopiero po Wielkiejnocy. Milner konferuje już 
od wtorku z lordem Robertsem w Bloemfontein. 

W walce z dnia 30 b. m. o wzgórza pod 
Karee-Siding na południe od Brandfort, która 
się skończyła cofnięci+ m się Boerów, brała udział 
dywizja Tuckera i dwie brygady kawalerji pod 
Franchem i Legallym. O tem, jakie straty po- 
nieśli Boerowie, depesza Robertsa milczy; An- 
glicy stracili, jak wiadomo, stu żołnierzy i ośmiu 
oficerów. 

W dniu 30 b. m. odbył się w Pretorji po- 
grzeb Jouberta. Wzięła w nim udział cała lu- 
dność, oraz wszyscy zagraniczni attaché wojsko- 
wi w pełnych uniformach. Znajdujący się w Pre- 
torji w charakterze więźniów oficerowie, złożyli 
na trumnie wspaniałe wieńce kwiatów. 

Depesze, nadeszłe z Bloemfontein do dzien- 
ników londyńskich donoszą, że w dniu 21 jene- 
rał Kitchener przeszedł nocą most pod Norwals- 
port wraz z 3000 ludzi. Kitchener zapewnia, że 
powstanie można uważać za stłumione. 


Z wschodnich krańców Azji, 


LONDYN 31 marca. (Tel. pryw.) Z Japonji 
donoszą, że osiem okrętów wojennych otrzymało 
rozkaz udznia się do Kute, zkąd do Korei już 
tylko dwanaście godzin drogi. Rząd japoński pil- 
nie śledzi przebieg wypadków koreańskich. 

LONDYN 31 marca. (Tel. pryw.) Z Hong- 
kongu telegrafują pod d. 29 b. m.: Przewódcę 
stronnictwa reformy, Kwingjupui (czy nie Kwang- 
juwei? przyp. red.) aresztowano i odesłano do 
Kantonu. Gubernator angielski Hongkoagu i kon- 
sul tamtejszy zaniesli protest do Lihungczanga. 

LONDYN 31 marca. (Tel. B. Kor.) Zachowa- 
nie się przedstawiciela Rosjj w Soeul w Korei 
Pawłowa budzi powszechną uwagę. Pawłow za- 
żądał nowego szeregu ważnych ustępstw od rzą- 
du koreańskiego, oraz położył nacisk na to, że 
Rosja nie zgodzi się na podobne ustępstwa, czy- 
nione innym mocarstwom. Wymierzoae to jest 
przeciw Japonii. 

LONDYN 31 marca. (Tel. B. K.). W Izbie 
niższej omawiano kwestję wpływu Auglji w Chi- 
nach. Movwcey podnosili, że znaczenie Anglji w 
Chinach bardzo zmalało w porównaniu z wpły- 
wem Rosji, a interesy hanilowe Anglji doznają 
uszczerbku. Imieniem rządu przemawiał Brodrick, 
który oświadczył, że rząd angielski dąży tylko 
do zapewnienia w Chinach wszystkim mocar- 
stwom polityki otwartych drzwi i w tem dzia- 
łaniu jednoczy się Anglja z innemi mocarstwa- 
mi, z któremi się porozumiewa. 


PRAGA 31 marca. (Tel. B. Kor.). Od trzech 
dni pada tu straszny śnieg. Wszystkie pociągi 
nadchodzą do Pragi ze znacznemi opóźnieniami. 

WIEDEN 31 marca. (T. B. K.). W sobotę 
zrana śnieg przestał padać. Około południa za- 
czął padać nanowo. Komunikacja jest jednak cią- 
gle bardzo utrudniona. Omnibusy i tramwaje kur- 
sują tylko częściowo. Przystąpiono do oczyszcza» 
nia ulic ze śniegu. — Znaleziono zwłoki prze- 
marznięte człowieka nazwiskiem Griin, który 
w nocy schronił się do szopy przywalonej snie- 
giem. ; 

WIEDEN, 31. marca. (T. B. Kor.) Zmarł tu 
profesor uniwersytetu Gruber. 

WIEDEN, 31. marca. (T. B. K.) „Fremde v 
blatt“ ogłasza, że urząd wielkiego ochmistrzą 
przyjął dymisję Hansa Richtera ze stanowiska 
dyrektora orkiestry opery nadwornej; miejsce 
jego zajmie Hellmesberger. 


Wina leczuieze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 zł:. 2u et) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
Wszystkio specjalności krajowe i zagraniczne. Esseneja łopianowa na 
porost włosów, znany środek. 

ta dentolinowa do zębów, bəz mydła, ant ;seytyczna ( uka 32 ct.) 
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KRONIKA. 


Kalendarz kościelay, W poniedziałek Franciszka z Pauli, 
wyznawcy; we wtorek Ryszarda, biskupa, wyznawcy. 


Kalendarz myśliwski. W kwietniu wolno polować na: 
głuszce, cietrzewie, oraz na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Na wszelką inną „zwierzynę istnieje rzas ochrony. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 


Kalendarz rybaokil. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samicę. 

Kalendarz astrenomiezuy, Wschód słońca rozpoczyna 
się w roniedziałek o godz. 5 minut 16, zachód przypada o 
godz. 6 minut 12, długość dnia godzin 12 minut 56. 

Stan powietrza. Dnia 31-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 7342, termometr -|-0 8, wilgotność 98%, wiatr 
zachodni 10 Snieg. 


Formalny sport urządziło sobie obecnie żydostwo 
na punkcie porywania im cór Izraela przez Chrześci- 
jan. Wygląda to tak zupełnie, jakby Chrześcijanie 
tylko nad tem sobie codziennie łamali głowy, jakby 
tu gdzieś jakąś żydóweczkę, która jeszcze czternastu 
lat nie przekroczyła, na katoliczkę przerobić, a po: 
tem wykraść ją „stroskanym* rodzicom starozakon- 
nym i ukryć gdzieś w niedostępnych dla żydowskiej 
stopy zaciszach klasztornych. 

Popadłszy w ten dziwny obłęd, „nasi najserde- 
czniejsi* stają się wprost śmieszni z tą manją prze: 
śladowczą, która na dobitek jest jeszcze zawsze tylko 
udana i obliczona na efekt. Idzie o to, żeby spo- 
wodować dużo krzyku, żydowskich lamentów, krótko 
mówiąc o to, żeby synowie Izraela mieli powód do 
wyrzekań na prześladowania, jakich doznają od Chrze- 
ścijan. 

Na inspekcji policyjnej odbywa się obecnie for- 
malna procesja żydowskich ojeów, którym porwano 
czternaście lat jeszcze niemające eórkii „napewno u- 
kryto gdzieś w klasztorze“. 

Organa policyjne z powodu tego scanu rzeczy są 
wprost pożałowania godne. Zarządza się poszukiwania, 
ajenci po całem mieście i okolicy robią rwetes, aż 
w końcu pokazuje się, że żydóweczka albo wcale nie 
uciekała, albo też jeśli uciekła, to nie do klasztoru 
katolickiego, ale ze swym ukochanym Joslem do po- 
bliskiego miasteczka. 

I tak niedawno zgłoszono na policję, że zginęła 
13-letnia panna F. Stroskany ojciec przypuszczał, że 
córka jego uciekła do klasztoru, tymczasem naprawdę 
pojechała ona do Bielsks w odwiedziny i stamtąd 
wkrćtie powróciła do Krakowa. Jak się pokazało, 
przekroczyła cna o wiele nietylko 12, ale 14 i 15 
rok życia. 

Takich przykładów było w ostatnich dniach bli- 
sko tuzin. Cyfra ta chyba jest zanadto wymowna, 
ażeby wyrzekania żydowstwa brać na serjo. Przypo- 
minają oni obeenie swą taktyką pewne stworzenie 
wielkanocne, co to samo gryzie i samo kwiczy. 


Słówko w sprawie zapowiedzianego „Fausta“. 
Od jednego z tutejszych melomanów muzycznych otrzy- 
maliśmy tej treści list: 

„Z niekłamaną radością wyczytałem przed kilku 
dniami w „Głosie Narodu* (a obeenie już i od dwóch 
dni rozlepionymi po mieście zfiszami potwierdzoną) 
wiadomość, że trupa lwowska zjeżdża do Krakowa, 
aby nas dnia 9 b. m. uraczyć wykonaniem Gounodow- 
skiego „Fausta*. Trupa lwowska zbyt ma wyrobioną 
markę, by otrąbień wyśrubowanej reklamy wymagała. 
Nie o to mi chodzi. Wychodzę z tego stanowiska, że 
ci, którzy się na tę biesiady muzyczną wybierają, 
powinni być, przez znającego bliżej tę trupę, raz je- 
szcze upewnieni, że naprawdę „biesiadą artystyczną* 
uraczeni będą. Właśnie ja to cheę uczynić, a to na 
podstawie kwalifikacyj tego rodzaju, iż trupę lwowską 
znam doskonale z całego szeregu przedstawień, któ- 
rych się nasłuchałem we Lwowie. Mogę tedy zapew 
nić wszystkich razem i każdego z osobna, że „Fausta“ 
wykcnywuje trupa lwowska con amore. Wszystko tam 
jest wystudjowane od początku do końca: orkiestra, 
chóry, soliści i solistki. Weźmy każdego z osobna. 
Fausta śpiewa p. Myszyga. Jak śpiewa, dość powie- 
dzieć, że rola ta jest epokowa w jego śpiewackiej 
karjerze. W ceavatinie III aktu jest p. Myszuga niej 
zrównanym. O Mefiście p. Jeromina każdy wie, że 
z rolą tą może on objechać całą Europę, a wszędzie 
zrobi furorę. Doskonałym jest również p. Szymański. 
Gretchen śpiewa panna Bobnss; śpiewa ją z całym 
zasobem swego liryzmu i efektów głosowych, którymi, 
jako śpiewaczka operowa, nie na żarty zaczęła pod- 
bijać Lwowiaków, tak nieubłaganych na punkcie div 
operetkowych z aspiracjami do... opery.  Dzielnie jej 
sekunduje pani Skalska, jako pełna pretensyj wdówka. 
Najsympatyczniejszem jednak zjawiskiem będzie w en- 
sembln lwowskiem p. Ottylja Szydłowska w roli Siebla. 


ZDZISŁAW 


Najsympatyczniejszą zaś z tego względu, że rólka 
Siebla w „Fauście* jest drugoplanowa, a p. S?ydłow- 
ska swym niezwykle wdzięcznym sopranem, ujmującą 
grą i podbijającem widza „exterieur“ wysuwa ją 
z całem powodzeniem na plan pierwszy. Takie jest 
moje przynajmniej csobiste zdanie i przekonanie. Kto 
nie wierzy, niech się przekona osobiście w najbliższą 
środę udając się na „Fausta*, który z pewnością za- 
pełni teatr krakowski — po brzegi“. 

Na wystawę paryską wysłała tutejsza fabryka 
cukrów deserowych A. Nowińskiego, kolekcję swoich 
wyrobów cukrowych w nadzwyczaj gustownem opa- 
kowaniu i jest nadzieja, że fabryce tej przypadnie 
w udziale odznaczenie, na co zresztą zasługuje w 
zupełności. Pragnęiibyśmy, aby więcej firm krajowych 
mogło się poszczycić taką rachliwością i postępem w 
dziedzinie wytwórczości rodzimej, jak właśnie wspo- 
mniana fabryka cukrów deserowych, która stanęła z 
wyrobami swymi do wszechświatowego turnieju. 

Wesoła rewelacja! „Słowo Polskie* rozpoczęło, 
jak wiadomo, gwałtowną kampanję z gminą miasta 
Lwowa. Jako najpoważniejszy zarzut wytoczyło „Sło- 
wo* zagubienie jakichś aktów, które miały kompro- 
mitować gminę, przyczem dawało do zrozumienia, że 
akta zagubiono umyślnie. W sprawie tej wniósł na 
cstatniem posiedzeniu Rady radca Platowski interpe- 
lację do prezydenta. Prezydent przyznał, że akta, w 
których zresztą niema nic kompromitującego, istotnie 
chwilowo zaginęły, ale potem się znalazły; przez 
dyskrecję nie chciał początkowo prezydent wymienić 
referenta, który zagubił akta. Gdy jednak radca Pla- 
towski nalegał, prezydent Oświadczył, że akta owe 
zagubił... redaktor „Słowa Polskiego“, p. Tadeusz 
Romanowicz. Wesołą tę rewelację przyjęto chóralnym 
śmiechem. 

Kronika lwowska. (Zet.) Agitacja eo do prze- 
forsowania p. Pawlikowskiego na dyrektora nowego 
lwowskiego teatru, wkroczyła już w dziedzinę skan- 
dalu i osobistych napaści. Właśnie policja zabrała 
plakaty anonimowe bez podania firmy drukarskiej, 
wymierzone treścią równie głupią, jak nikczemną, 
przeciw dyrektorowi Hellerowi. Skonstatowano, że 
plakaty drukowaae były w grajzlerajskiej drukarni 
Ostrużki i, że autorem paszkwilu jest jeden z tntej- 
szych szynkarzy. No, ładni protsktorzy popierają kan- 
dydaturę p. Pawlikowskiego. W czwartek znowu i w 


; piątek (29 i 30 b. m.) najęci pozłańcy rozdawali po 


ulicach w innej formie jakiś wysiłek umysłowy pod- 
sadzający p. Pawlikowskiego po trzeszczącej drabi- 
nie teatralnej. Różne drogi prowadzą do celu, ale 
temt wertepami po jakich skaczą wielbiciele p. Pa- 
wlikowskiego, jeszcze u nas nie skakano nawet za 
czasów pp. Dobrzańskich. Tylko, że to na sfery de- 
cydujące odnosi wprost przeciwny skutek. Jabym je- 
dnak nie radził igrać z cudzą czcią i smarować do- 
brą sławą drugiego, bo struna może się zerwać, a 
szanowny jenerał agitacji p. Skrzyński, wie o tem 
doskonale, że wybuchowego materjału do skandalu 
nie ze wszystkiem nawet osobistej natury, po tamtej 
stronie, gdzie trzepano jego ideały, znajduje się tyle, 
że aż echa odezwałyby się w Krakowie. 

Z przeciwnej strony nikt tego materjału nie uży- 
tkował — ale, jabym radził nie igrać z cudzą czcią, 
a idjotycznie głupich partyzantów od szynkwasu i 
włóczykijów, rodzaj cyrkumfatygantów bez zajęcia o- 
kiełznać, albo wprost wyrzucić za drzwi, bo, dopraw- 
dy, sprawie szkodzą, a p. Pawlikowskiemu wprost 
ubliżają... 

Tutejsze Koło pań tow. szkoły ludowej rozpoczę- 
ło już akcję w kierunku wyrobu i sprzedaży płócien- 
nych guziezków, które, jak wiadomo, mają we wszyst- 
kich domach duży odbyt. Postarano się o wyszukanie 
robotnice w mieście i po wsiach okolicznych i bez 
wielu słów i często zniechęcających napomnień roz- 
budza się w nich zamiłowanie pracy, chęć dopomagania 
rodzinie i miłe każdemu uczucie robienia czegoś po- 
żytecznego. 

Robotnie chętnych znalazło się sporo, są między 
niemi i sześcicletnie maleństwa, które może dotych- 
czas igły w rękach nie miały, jednak widząc ochoczą 
pracę starszych i mając na myśli grosiki, zarobione 
własnemi rękami, garną się chętnie do pracy. Przy- 
klasnąć należy pomysłowi i zacnej inicjatywie. 

Bank krajowy ogłosił za rok 1899 następujący 
bilans : 

Stan czynny: Kasa koron 723.349'76, efekty 
fanduszów rezerwowych 1,143.700, efekty fanduszu 
emerytalnego 187.142:76, efekty własne, eskontowa: 
ne i w komisie 14,600.908 32, pożyczki emisyjne w 
listach zastawnych 115,329.21559, weksle 12 mi- 
Jjonów 817.416'72, zaliczki na zastaw efektów 149 
tysięcy 288, rachunek bieżący, pokryty efsktami 
2,284.731:26, dłużnicy w rachunku bieżącym 
7,723.19565, udziały w towarzystwach handlowych, 
przemysłowych i innych 494.886'10, ruchomości 
26.488'36, różne rachunki 910.027 64. Razem ko: 
ron 156,390 350'16. 

Stan bierny: Kapitał zakładowy łącznie z przy- 
padającym zyskiem za rok 1899 koron 3,394 868'30, 
rezerwy 2,793.791'02,fandusz emerytalny 192,142:76, 


z dnia 2 Kwietnia Nr. 15 
emisje Banku 115,136,300, wylosowane etekty wła- 
snych emisyj 1,266.900, kupony w obiegu 1,027.268:80, 
cbee kapitały  27,053.750:87, lokacje zastęrstw 
602.723:51, żyro obligo 4,065.197:70, różne ra- 
chunki 99.380:25, procenty przenośne 758.026-86,— 
Razem koron 156.390.350'16. 

W sprawie morderstwa w Wojniczu, dokona- 
nego na rześniku Józefie Bykiewiczu, nadchodzą na- 
stępujące szczegóły: Bykiewicz jeździł po jarmarkach 
w celu zakupna nierogacizny i bydła na rzeź. Wra- 
cając przed trzema miesiącami z jarmarku z Tucho- 
wa, został na drodze przez swoich towarzyszy-kon- 
kurentów, rzeźników z Wojnicza, zamordowany i na 
wyspie Dunajca zakopany. Poszukiwano go przez trzy 
miesiące, a nikt nie mógł dojść, eo się z nim wła- 
ściwie stało. Dopiero dnia 19-go b. m. Żandarmerja 
wojnicka wyśledziła paltot i laskę zamordowanego, a 
idąc dalej za ich śladem, znalazła zamordowanego, 
zakopanego w piasku Dunajca za miastem w piono- 
wej pozycji z głową na dół, Komisja sądowo-lekar- 
ska udała się zaraz na miejsce. Po wydobyciu trupa 
z dołu, akonstatowano, że miał wszystkie zęby i oczy 
wybite, był posiekany głęboko nożem na całem ciele, 
ręce zaś miał w tyle związane. Pieniądze miał wszy- 
stkie przy sobie, banknoty były już nadpsnte. 

Lekarze orzekli, że po zakopaniu go w lcchu 
Bykiewicz żył w nim jeszcze dwie godziny. O to 
straszne morderstwo podejrzywają wojnickich rzeźni- 
ków, braci Królów. Byli oni konkurentami denata i 
nieraz odgrażali się Bykiewiczowi, że nie długo bę: 
dzie chodził po świecie. Obu uwięzione. 

Dziwaczna oszczędność. Przed kilku dniami, 
jak opowiada „Kurjer Lwowski“, umar? nagle, tknię- 
ty spoplekeją, ruski proboszcz Wołewca, wsi gór- 
skiej pod Gorlicami, ks. Lachowski, starzec, liczący 
lat 73. Na pogrzeb zjechało się kilkunastu okoli- 
cznych księży i przekonali się wtedy, jakim dziwa- 
kiem był nieboszczyk. Na piersiach jego znaleziono 
w płótno zaszytych 25 tysiączek, które tam od nie- 
pamiętnych czasów spoczywać musiały. Prócz tego 
znaleziono tam paczkę setek ogółem 36.000 złr., mnó- 
stwo piątek, wyszłych już dawno z obiegu, a nawet 
papierowe guldeny. Nieboszezyk słynął w okolicy z 
niebywałego skąpstwa, żył prawie tylko mlekiem i 
ziemniakami, nie przyjmował nikogo, ani też u niko- 
go nie bywał, to też uchodził za bardzo zamożnego. 
Przed czterdziestu jeszcze laty miał sprzedać dom w 
Bardyjowie za 40.000 złr. i sama ta kwota, złożona 
w kasie, a nie na piersiach, uczynić mogła krociowy 
majątek. Nieboszczyk umarł wdowcem, a pozostawił 
jedynego syna, który również jest księdzem. Pieniądze 
znalezione złożył tymezasowo ks. Sielecki w jasielskiej 
Kasie oszczędn ści. 

Zbrodnia spełniona przez żyda. Do szynku 
Chai Herziga w Zdziarach, jak donoszą z Niska — 
przyszedł pewnego dnia o godzinie 5 po południu 
wyrobnik Izaak Perl, aby kupić sobie wódki. W szyn- 
ku tym znajdował się podówczas w podpitym stanie 
Kazimierz Bielak. Izaak Perl, rozmawiająż z szynka- 
rzem po żydowsku, namawiał tegoż, aby Bielakowi 
wódki nie dawać. Bielak przystąpił do Perla, wsku- 
tek czego wszczęła się bójka między obydwoma. W 
bójce tej pchnął Perl tak silnie Bielaka, że ten upa- 
dając na ziemię, uderzył się w głowę o stojącą opo- 
dal ławkę z taką mocą, że wkrótce umarł. 

Zawsze oni! W Zbarażu Sender Wartenberg, 
prowadzący handel towarami galanteryjnemi, popadł 
w 1895 r. w konkurs; porozumiał się jednak mimo 
to z wierzycielami i prowadził handel dalej. Obecnie 
ponownie urządził krydę. Tym razem wszelkie stara- 
nia o wyrównanie nie dopisały, bo wierzyciele na to 
nie pozwolili. 

Zaręczyny Luegora W Wiednin spodziewają sig 
rychłych zaręczyn burmistrza wiedeńskiego dra Lue- 
gera z bliską krewną ministra kelei p. Witteka. 

Burmistrz dr Lueger wysłał imieniem miasta 
Wiednia do p. Ziemiałkowskiej następujące pismo: 
„Warza Ekscelencjo! Ciężko dotknięta przez śmierć 
wysoce szanownego męża, J. Eks. Florjana Ziemiał- 
kowskiego, pozwól Wasza Eks. bym z tej okazji 
imieniem reprezentacji m. Wiednia wyraził jej naj- 
szczersze współczucie. Działalność zmarłego i jego 
wielkie zasługi około państwa zapewniły mu trwałą 
i zaszczytną pamięć. Racz Wasza Eks. przyjąć wy- 
razy mego najwyższego poważania. Waszej Eks. po- 
wolny sługa dr Karol Lueger, burmistrz.“ 

Liberalł wiedeńscy przegrali w walce z Lue- 
gerem. Nowy statut wyborczy, który zapewnia anty- 
semitom olbrzymią większość w Radzie miejskiej, 
otrzymał sankcję cesarską. Liberali zgrzytnęli zębami 
i postanowili zrezygnować z daremnej walki. Trzy- 
dziestn siedmiu radców liberalnych i niemiecko-naro- 
dowych złożyło mandaty do Rady miejskiej. Sześciu 
członków związku postępowego nie złożyło jednak 
mandatów i postanowiło w Radzie wytrwać na sta- 
nowisku, oraz stać mocno przy zasadach partji po- 
stępowej. 

Ponieważ z 138 członków Rady 37 złożyło we 
wtorek mandaty, a'9 mandatów opróżnionych jest 
wskutek śmierci lub wystąpienia, przeto Rada liczy 
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obecnie tylko 92 członków. Dr Lueger spodziewał się, 
że potrafi nakłonić liberałów do cofnięcia rezygnacji; 
usiłowania te spełzły jednak na niczem. Wobec tego 
może się Rada m. Wiednia znaleść w przykrem po- 
łożenin, bo według nowego statutu w niektórych 
sprawach do prawomocności uchwały potrzebay jest 
komplet 100 członków Rady. 

* Z zemsty. Franciszek Mróz, 32-letni parobek, 
powróciwszy do domu swej matki, Rozalji, w Ostro: 
wie szlaheckim, około godziny 12 w nocy, zażądał 
od niej podania kolacji. Gdy matka niechciała wstać 
z łóżka, celem podania kolacji, lecz powiedziała do 
syna, by sam sobie wziął wieczerzę, miły synalek za- 
palił garść słomy i rzucił ją pod łóżko, z czego po. 
wstał pożar i zniszczył całe domostwo, wartości 400 
Koron. Po dokonaniu czynu Mróz umknął. 

Śledztwo o zbrodnię zdrady stanu, jakiej rze- 
komo mieli się dopuścić dwaj Polacy zamieszkali w 
Dortmundzie t. j. krawiec Kolenda i drukarz Melo- 
rowicz, już ukończono i akty odesłano sądowi rzeszy 
w Lipsku, dokąd także oskarżonych przewiozą. Owa 
zdrada stanu ma polegać na tem, że oskarżeni zbie- 
rali składki na tak zwany skarb narodowy w Rap- 
perswylu. 

W Akademji marynarki w Rjece (Fiume) będzie 
z początkiem najbliższego roku szkolnego, poczynają: 
-sego eig 16 września, około 38 miejsc do obsadze- 
nia. Zwraca się na to uwagę interesowanych, z. do- 
<datkiem, że podania o przyjęcie winny osoby, zosta: 
jące w służbie państwowej, wnieść na ręce przełożo- 
nej władzy cywilnej, zaś osoby prywatne na ręce 
właściwej komendy wojskowej placu (stacji) lub okrę: 
gowej komendy uzupełniającej tak, aby je otrzymało 
państwowe ministerstwo wojny (sekcja marynarki) naj- 
później do 31 lipca b. r. 


Nagrodę za trafne rozwiązanie szarad, porałeszczonych 
w numerze 70, otrzymał przez losowanie pan Wójciech 
Prifer z Niegoszowic. 

Rozwiązanie należy nadsyłać z mlasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piątku. 

pik otrzymać możo tylko prenumerator „Głosu Na: 
rodu“. 

Za rozwiązanie szarad, umieszozonych w niniejszym 
numerze, przeznaczamy jako nagrodę gruntownie opraco- 
wane studjum społeczne ks. L. Zbyszewskiego p. t. „De- 
æekracja -katolicka w Polsce“. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrąf. 
z mechaniką angielską po 500— wiodeńzką po 300 zlt. 


O CWE wg 
„GŁOS NARODI 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprze|- 
r" o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
aosi: 


W Krakowie: 


do końca roku . koron 24— 
„ 1 lipca . 8:— 
za kwiecień a = 2:70 


Na prowineji : 


do końca roku . koron 30— 
a ŚlAlipcaF. „a 47 „  10:— 
za kwiecień o. . a 3:40 


Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą o- 
trzymać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, 
wraz : dodatkiem powieściowym za 1 koronę 
80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 h. rocznie. 


Każdy nowo przybywający abonent „Głosu Na 
rodu“ otrzyma bezpłatnie początek nader zajmu- 
jącej powieści na tle dziejów Słowiańszczyzny na 
rubieży XIV i XV stulecia przez Bohdana Jaxę 
„.Ronikiera pod tyt. „Alma Mater“; nadto początek 
«wychodzącej w dodatku tygodniowym powieści Bret- 
Harta na tle stosunków w Kalifornii pod tytułem 
„Gabrjel Conroy“ za dopłatą 30 hal.; o tle zaś 
zapas starczy, początek drukującej się na szpaliach 
„Głosu* powieści Alfonsa Debrie, osnutej na tle 
sprawy Dreyfusa p. t.: „Zdrajca“ za dopłatą 
30 halerzy. 

Nadto za dopłatą 60 hal. każdy nowoprzyby- 
wający abonent otrzyma początek romansu Liwa 
hr. Tołstoja, drukowanego w feljetonach Głosu 
pod tyt.: „Wskrzeszenie*. 

Nowoprzystępujący prenumeratorowie nabyć 
mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powieści po następujących cenach: „Legenda 
zamku Keszemark*, opowieść przez Wincen- 


tego hr. Łosia. za cenę 30 hal. — „Klub 
Piekwicka*, humorystyczna powieść Karola 
Dickensa, za cenę 1 kor. — „Brat wilków*, 


bajka na tle podań indyjskich przez Rudyar- 
da Kiplinga za cenę 20 hal. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI. 


WIADOMOŚCI NADESZŁE W NOCY. 


Z komisyj sejmowych. 


LWÓW 2 kwietnia. (Tel. pryw.). Komisja dla 
reformy agrarnej omawiała projekty ustaw, wnie- 
sione przez p. Hupkę. W toku dyskusji okazało się, 
że niektóre postanowienia ustawy 0 przepisach 
spadkowych zostały przez opozycję źle zrozumia- 
ne. Zasady, projektowane przez posła Hupkę, od- 
nośnie do przepisów spadkowych, przyjęła ko- 
misja większością jednego głosu, poczem wy- 
brano podkomitet w celu skodyfikowania tych 
zasad, złożony z Hupki, Klemensiewicza i Pi- 
lata. 

Komisja solna wybrała referentem przedłożeń 
o sprzedaży soli w zarządzie krajowym i o no- 
wym etacie urzędników biura solnego, Meruno- 
wicza. Komisja drogowa wybrała sprawozdawcą 
przedłożenia o zamianie mostów drewnianych na 
betonowe, Stanisława Jędrzejowicza; sprawoz- 
dawcą zaś z czynności departamentu drogowego 
posła Urbańskiego. 

Komisja szkolna rozpatrywała sprawę reformy 
szkół średnich, poruszoną wnioskiem Rottera w 
roku 1898 i ankietą z powodu tego wniosku zwo- 
łaną. Ankieta, większością kilku głosów, uchwa- 
liła reorganizację szkół średnich, której jednak 
ani Rada szkolna, ani Wydział krajowy nie po- 
piera. Referentem wybrano rektora Abrahama, 
który wystąpił z myślą stworzenia nowego typu 
szkół średnich. Dyskusja nad tą sprawą prze- 
prowadzona będzie na jednem z następnych po- 
siedzeń komisji. 

Komisja gminna załatwiła sprawę kanalizacji 
Podgórza i wodociągów w Białej i wybrała spra- 
wozdaweą tych spraw Jabłońskiego; nadto uchwa- 
liła komisja zmianę czterech paragrafów statutu 
m. Lwowa. 


Nowe bitwy angielsko-boerskie. 


LONDYN 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). Biuro 
Reutera donosi z Masern z daia 30 b. m.: Woj- 
ska Boerów, które obsadziły Platberg, zostały 


wgmocnione. Rząd kraju Basuto zebrał przeszło 
1.000 robotników dla władz wojskowych angiel- 
skich w Bloemfontein. Angielski rezydent w kra- 
ju Basuto nie chce jednak zezwolić na wysłanie 
robotników, dopókń istnieje niebezpieczeństwo, że 
transport może się dostać pomiędzy oba walczą- 
ce z sobą wojska. 

Sobotnie dzienniki wieczorne donoszą z Bloem- 
fontein: „Wałka, która się w dniu 29 b. m. od- 
była pod Brandfort, trwała od godz. 11 przed- 
południem, aż do zmierzchu. 

Dowódca Boerów w Kronsztadzie wysłał 
6000 ludzi, aby Brandfort zająć. Wojsko to ob- 
sadziło łańcuch wzgórz na południe od Brand- 
fort. Część wojsk boerskich, jak się zdaje, nie 
uczestniczyła w walce. Liczbę biorących udział 
w walce Boerów oceniać można na dwa do trzech 
tysięcy". 

Biuro Reutera donosi z Bloemfontein: „W po- 
tyczce pod Karee Boerowie przez trzy godziny 
stawiali skuteczny opór i utrzymywali na całej 
linji gwałtowny ogień. Boerowie ustawili na 
wzgórzu działo systemu Beckers-Maxim i ostrze- 
liwali niem Anglików bardzo dotkliwie. 

Angielska piechota uderzyła następnie na 
centrum Boerów, w środkowej linji pagórka. 
Kawalerja angielska otoczyła równocześnie oba 
skrzydła Boerów. Boerowie wobec tego cofnęli 
się, zabierając z sobą zabitych i rannych. Angli- 
cy mają obecnie dobrą, od natury uprzywilejo- 
waną pozycję, która daje rozległy widok na ró- 
wninę brandforcką. Kilku okolicznych farmerów 
połączyło się z Boerami, zostawiając żony i dzieci 
w farmach w przypuszczeniu, że Anglicy nie zro- 
bią im nic złego. 

Zagraniczni konsulowie w Pretorji otrzymali 
urzędowe zawiadomienie, że rząd transwaalski 
nie zamierza zniszczyć kopalni złota. 

LONDYN 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). Według 
depesz nadeszłych z Bloemfontein jeźdźcy utrzy- 
mujący komunikację pomiędzy Kimberley a Blo- 
emfontein donoszą, iż w tem samem miejscu, 
gdzie dawniej był obóz Cronjego pod Paarde- 
berg stoi obecnie znaczna siła zbrojna Boerów. 
Boerowie przeszukują okoliczne folwarki i chwy- 
tają konie, pozostawione przez Anglików z po- 
wodu ich złej jakości podczas pochedu na Blo- 
emfontein. 

Jenerał Roberts przesłał do prezydenta Kru: 


szy rycerskie przymioty i osobiste męstwo zmar- 
łego wodza Boerów. 

W Kapsztadzie wydano rozkaz do armji ozħaj- 
miający, że nazwę sieci kolejowej na terytorjum 
orańskiem zmienia się z dotychczasowej: „Ko- 
leje wolnego państwa Oranje*, na nową: „Pań- 
stwowe koleje militarne*. r 

Ze źródła boerskiego, z nowej stolicy Oranji, 
Kronsztadu, nadchodzi depesza, według której je- 
neral boerski Smuts stoczył z Anglikami hitwę 
pod Masenkop na południe od Brandfort. Walka 
trwała przez 6 godzin. Boerowie trzymali się 
doskonale. 

Z Kapsztadu donoszą, że administracja an- 
gielskiej służby sanitarno-wojskowej w porozu- 
mieniu z naczelnym sztabowym lekarzem zarzą. 
dziła, aby wszystkich chorych, których można 
transportować, przeniesiono do osobnego szpitała 
otworzonego poza Kapsztadem w znaczniejszem 
oddaleniu od stolicy kolonji Przylądka. 

Według depeszy z Limonstown, stan chorób 
pomiędzy Boerami przeznaczonymi do przewiezie- 
nia na wyspę św. Heleny (dawnymi żołnierzami 
Cronjego wziętymi do niewoli) przedstawia się 
do tego stopnia niepomyślnie, że przetransporto- 
wanie ich na wyspę św. Heleny, musiało uledz 
nowej odwłoce. Świeżo zmarło znowu 3-ech Boe- 
rów. Ogółem umarło Boerów w ciągu ostatniego 
tygodnia dwunastu. 

Dzienniki niedzielne londyńskie otrzymują wia- 
domości, żn przygotowania Robertsa do dalszego 
pochodu na Pretorję postąpiły tak znacznie, iż 
należy oczekiwać, że armja angielska wyruszy 
z Bloemfontein w drogę do Pretocji już w ciągu 
bieżącego tygodnia. 

Bitwa pod Warrenton. według ostatnich de- 
pesz tych samych dzienników, trwała przez cały 
dzień piątkowy. 

Jak donoszą dzienniki londyńskie z Pretorji, 
przy pogrzebie jenerała Jouberta oświadczył pre- 
zydent Kriiger, że następcą Jouberta, jako na- 
Fd wódz armji transwaalskiej, będzie Ludwik 

otha. 


/ kr ńców wschodniej Azji. 

LONDYN 2 kwietnia (T. B. K.) Biuro Reu- 
tera donosi Tien-tsin: Angielskie krzyżowce 
„Brisk“ i „Hernione* przybyły do Taaku. 

Biuro Reutera donosi z Yokohamy: Prasa ja- 
pońska twierdzi, że eskadra rosyjska znajduje 
się jeszcze pod Chemulpo i że prawdopodobnie 
uda się do Masampo, ażeby wymusić na rządzie 
koreańskim zastosowanie się de rosyjskich żądań. 

W Japonji panuje przekonanie, że jeśli rząd 
koreański ustąpi Rosji, Japonja zażąda takich 
samych jak Rosja ustępstw dla siebie na wy- 
brzeżu koreańskim. 


LWÓW 2 kwietnia. (Tel. pryw.) Przybyła 
tu deputacja partji katolicko narodowej, złożona 
z pp. Stróżyńskiego, Kosobudzkiego, Repetow- 
skiego i Kutaby. Deputacja złożyła Radzie gmin- 
nej Lwowa gratulacje z powodu świetnego od- 
parcia napaści „Słowa polskiego“. Deputację 
przyjmowali: wiceprezydent Michalski i radca 
Getritz. Po dzisiejszem posiedzeniu Rady gmin- 
nej odbędzie się na strzelnicy przyjęcie dla kra- 
kowskich gości, zorganizowane przez mieszczań- 
skich radców. Deputacja będzie dzisiaj w Sejmie, 
gdzie przedłoży posłom postulaty w sprawie re- 
formy statutu m. Krakowa, oraz w sprawie wpro- 
wadzenia monopolu wódczanego. 

WIEDEN 2 kwietnia (T. B. K.). Na sobotnim 
obiedzie u cesarza byli między innymi: hr. Ja- 
romir Czernin. b. minister Schönborn, hr. Choło- 
niewski i Marjan Rosko-Bogdanowicz. 

TRYJEST 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). Czło- 
nek Izby panów, tajny radca Karol bar. Reinelt, 
prezydent tutejszej Izby handlowo-przemysłowej, 
umarł tu wczoraj. 

ZADAR 2 kwietnia. (T. B. K.) Sejm uchwa- 
li] budżet szkolny głosami Kroatów przeciw gło- 
som Serbów i Włochów. Pozycja wydatków na 
włoską szkołę w Splicie została skreślona. 

MADRYT 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). 
hiszpańska uchwaliła cały budżet. 

WASZYNGTON 2 kwietnia. (Tel. B. Kor.). 
Dochody Stanów Zjednoczonych w marcu wyno- 
siły 48,726.837 dolarów, rozchody 32,167.000 
dolarów. 


Izba 
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W-nemu Panu Drowi 


JULJANOWI STANISZEWSKIENU 
w Liszkach 
za skuteczną opiekę i pieczoło- 
witość koło naprawy złamanej rę- 
ki składamy nasze podziękowanie. 
Władysław i Anna 
ROSKOWIE. 


Jak bawić się tobawić 
tylko kupować gry następujace: 
Losy przyszłości każdy może się łowiedzieć 
. tylko zapomocą Wróżki przyszłości sławnej 

kabalarki Lenormand, przez tys ące ludzi uzna- 
na, cana 50 ct, a z przesyłki, 65 et. 

Kwiatomowa „Pytania i odpowiedzi“ przy z) 
. 50 osób doskonale się bawić mcże, 50 cent., 
a z przesyłką 68 ct. 

Strzatki amorka. Listki miłosne i Mateno kin 
Do rozpuku zabawiająca gra, 25 ct z przes. 40. 

Prorok miłości cczyli kto będzie moim mężem? 
Jaką żonę ja dostanę? Jak mi się powiedzie? 
30 ct., z przesyłką 45 ct. 

Siedm kart czarodziejskich, 15 ct., z przes. 20. 

Róże i fiotki pytania i W dla młodzieży 
15 ct., z przesyłką 20 e 

Zamordowanie Cesarzowej Fisbiety z ilustr, cena 
zO et., z przesyłką 25 et. 

Kto nede do nakładey M. Pordesa Stanisławów 


lub do S. A. Krzyżanowskiego Kraków, złr. 235, 
otrzyma 6 gier i książkę franso. — Do nabycia 
we "yw JG SA księgarniach. 1025 1 1 
3006660666666866666666 
Odznaczona medalami 
| wódek zdrowotnych 
| W KBAKOWIE, 
ulica Wiślna Nr. 1. 
peleca przy nadchodzacych swiętach: 
nalne stare Koniaki, Dubois Lizeć i 
Menkowa. numy i Araki angielskie, 
$ "śliwowieę i t. p. 60313 
= Modak na żądanie. darmo i opłatnie. 
Seceoacce socoo80600008000 SOS988© ©920298888268638 
PHOTOPLASTICUM 
przy ul. Brackiej 1l. 5 
Od Niedzieli do S-go kwietnia, 
FLORENCY A. 
Wszystko oddane najwierniej w ko- 
lorach, zupełnie jak w naturze. 
Serja ta, dla swej piękności i artystycznej war 
rtości, przyjęta na wystawę paryską — Widz sie- 
dzi na miejscu, a obrazy same przed nim się 
przesuwają, 1051 
Otwarte codziennie od godz. I0 do l2-tej i od 2 do(0-tej, 
JE- WSTĘP 20 CENTÓW. "TRĘ 
Uczniowie, dzieci i wojskowi 10 et. 
Niektóre IRANEM browarów sprze- 
l dają swe liche wyroby, mieniące te 
porterem tenczyńskim. 
Zwracamy przeto (uwagę Szano- 
wnej Publiczności, że porter ten- 
czyński natenczas jest prawdziwy, 
gdy butelka opatrzoną jest etykietą 
i kapsłą z napisem: e. k, uprzyw. 
Zakłady Fabryczne w Ten- 
0282" 1270000778 BEBO POS BZ 
Willa w Zakopanem 
na Chrameówkach, — składająca się z 3 
pokoi i kuehni na parterze i tyleż na piąter 
ku, z ogródkiem, — zaopatrzona w piece na 
zimę, — jest za cenę 8.000 Zła, z któ- 
ryeh 2.500 Zła może zostać przy hipotece 
do sprzedania. % 
Wiadomość JAN STRYCHARSKI Kraków. 


e PARASOLKI 


NAJMODNIEJSZE w wielkim wyborze, 
oraz DAMSKIE PASKI, WOALKI, KRAWATY, Żaboty, Rysa 
RĘKAWICZKI (Zachariasa), PONCZOCHY, PARASOLE 


pei mia ANĄASTAZY FRONCZ tratw, Forjaista 17 
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Zakład fotograficzny | Panie i Panów 
K R E M S K I E G (Q |przygotowuję metodycznie do egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi 
dawniej 632 5 10 warunkami. — Zgłoszenia: Kraków, ulica 
St. RBRizańskiego Krupnicza L. 16. IM piętro. 635 3 10 


przy ulicy Karmelickiej Nr. 15 Rutynowany Buchalter 


poleca się łaskawym względom iai: 
P. T. Publiczności. i korespondent 


niemieckim, obznajomiony z wszelkiemi czynno 


UNE FRANCAISE l ściami biurowemi, człowiek stateczny, pogiadajacy 


pouvant disposer de plusieurs heures, dé- | chlubne świadectwa, pragnie zmienić o 

sire trouver une famille qui donnerait une, cną posadę na inną, którą mógłby objąć każdej 
petite chambre meublée en échange de le- , chwili. — pge n opina miejsca, 
çons. Adresser les demandes. 8 de alan Diet ima 


français. Bureau du journal Nr. 8. c96 rodu“ w Krakowie. 944 4 4 


S. MIKUCKI 


Kraków, Rynek główny, Nr. 34, 
POLECA 


WSZELKIE NASIONA 
NAWOZY SZTUCZNE 
MASZYNY ROLNICZE 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


986 


PRZZZD 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


zawiadamia niniejszem 


odbędzie się 


Najprzedniejsze likiery, rosolisy, nale- 
wki owocowe i wódki we wszystkich 
gatunkach Posiada na składzie orygi- 

kolebka największych ludzi krainy włoskiej. Słynne 

galerle Pitti i Uffici, wraz z arcydziełami sztuki 
(grupa Laokona). 
OZPL. 
1033 2 3 
Ś$ dni przed terminem odbyć się mających wyborów. 
czynku, oraz gdy na korku jest 
znak: Browar Tenczynek. 
Reprezentacja Bracka II. 


> mocnictwo do ewentualnego użytku Członków. 


ES Eie EESE A 
PR EnA E PGA AIE e K e= A 


& począwszy od 4 kwietnia wyłożoną będzie lista wyborcza. 


J o ważności reklamacyi orzeknie. 
Kraków, dnia 23 marca 1900. 


Członków uprawnionych do głosowania na mocy art. 10 $ 
3 statatu ogólnego, że w myśl rzeczonego statutu 


dnie 21 kwietnia 1900 


: w Krakowie, w sali Rady powiatowej o godzinie 12-tej przed południem, pod 
przewodnictwem Dr. Franciszka Paszkowskiego 4 


Wybór uzupełniający 1” Delegata 


z Wielkiego Księstwa Krakowskiego. > 


Uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych działów ubezpieczeń P. T. Człon- S 


Reklamacye później nadesłane, przekazane będą do zbadania i załatwienia Przewodniczą- 2 
Ś cemu, który wspólnie z Komisyą wyborczą na zasadzie art. 10. statutu ogólnego Towarzystwa $: 


[4 m g m 
Józef Męciński 
Prezes Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie. $t- 


R BOECZONA E E EEEE EE OR ENE EEEE EEEE EEEE. 


Leśniczy egzaminowany 
36 letni, żonaty, z długoletnią pra- 
ktyką w pierwszorzędnych dobrach, 
poszukuje posady leśniczego lub 
zarz dey tartaku. — Łaskawe zgło- 
szenia: „Leśniczy p. rest. Ruska- 
wieś, Rzeszów, 1058 


Un form urzędniczy 
kompletny, prawie nowy, ta-- 
nio do nahycia w Magazynie 
Hryniewieckiej, ul. św. Mar- 

ka l. 8 parter. 1052 


Poszukuję Ekonoma. 


dobrego rolnika, znającego się na: 
inwentąrzu, kawalera, na wikt od 
1 go czerwca. Zgłosić się do Za- 
rządu dobr Kopytowa, poczta Je- 
dlicze, z ah świadectw, Po- 
dania. nieuwzględnione pozostaną. 
bez "bez odp owiedzi. 1055 


- Antoni Schulz 


pe w słowie i piśmie językiem polskim i]w Krakowie, ul, Szewska Nr. 18' 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie Wina. 


biąłe po 50, 65, 75 et. i 1 złr:. 
butelka 994 4 10 


Adresu udzieli Dział inseratowy „Głosu Na- czerwone ro 55, 6), 8) ent- 


i 1 złr. butelka. 
W beczkach znacznie taniej. 
W składzie fortepianów 
Płanin | Harmonlj, 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 728 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


łynek giówny Nr. 29. Kraków. 


Damskie biurko 


szafa na książki, szezląg 
i świecznik mosiężny za- 
raz do sprzedania. 


| Wiadomość u stróża przy ul.. 


JD e S L. 27. 1000 


W Krakowie | 


RZE 
XOKOA 


ROROROROMOWCRORICJH 


Ń kowie Towarzysta otrzymaja w myśl ustępu 3 instrukcyi wyborczej karty legitymacyjne na 15 


` Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieniu »Instrukcya wybor- & 
z cza<, wyciąg ze statutu Towarzystwa odnośnie do prawa wyborczego, oraz formularz na pełno- &: 


7, Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być winny przed S$ 
& dniem 12 kwietnia 1900 oo Djrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 


gdzie BĘ; 


> 
de: 
1 A 
AO 
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Nr. 76 „GŁOS NARODU“. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Ważne dla Pań! 


Niniejsz”m oznajmiam WPaniom, iż powiększy- 


łam moją Pracownię kapeluszy i Su- 
kien damskich przy ulicy Szewskiej L. 21 
I-sze piętro. — Przyjmuję suknie, peleryny itp 
do skrojenia, sprzedaję formy na staniki, żakiety, 
spódnice, ręcząc za sumienną dokładność. — Pa- 
nienki zamiejscowe, chcące się uczyć, przyjmę na 
mieszkanie pod przystępnymi warunkami. y 
Polecając się pamięci WPań, z poważaniem 
1053 1 6 Helena Telesznicka. 


Jarząd dobr państwa (zarmodunajkiego 


ma do sprzedania kilka cetna'ów metr. 
świeżego tatrzańskiego nasienia 
świerkowego. 


Cena za 1 klgr. 2 kor. Przy zskupnie 
25 klgr. 5%, opustu, przy odbierze 100 
klgr. 10%, opustu. 

Opakowanie oblicza się welług cen 
właspych. 056 1 1 

Adres dla zamówień: Zarząd dóbr 
we Wiżewie o. p. Czarnydunajec. 


— Warto się przekonać 5 


jak wygląda ta „Dzwignia*, która podaje 
lekarstwo na „nędzę Galicji“, oraz przyta - 
cza w każdym numerze szereg wielce poży- 
tocznych rad gospodarczych, tudzież infor - 
cyj, a nowości przemysłowych i hindlowych. 

O tem przekonać się może każdy bar- 
dzo łatwo, albowiem wystarczy tylko na- 
pisać podadresem: Redakcja „Dzwigni* we 
Lwowie, a zaraz odwrotną pocztą można 
dostać okazowy numer tejże „Dżwigni” obó- 
cie illustrowanej, a kosztującej kwartaluie 
tylko 50 centów, czyli 1 koronę. — Numer 
„okazowy przesyła się całkiem bezpłatnie 


o 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się f 

najstosowniejsze drzewka do obsadzania grobów 
Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, 

Głogi, Thuje i t. p. 
kwiaty zimo-trwałe i letnie 
jak również podług życzenia Szan. Publiczności 
obsadza się groby drzewkami 


i kwiatami. 
CENY MOŻLIWIE PRZYSTĘPNE. 


E. Uklański 


Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków. 
POKE Gana WAR 


NA ŚWIĘTA 
TORTY różnej 


47 
wielkości i jakości 
(od 1 złr, £0) Strojnie ubrane, 
PRZEKŁADANCE, SERNIKI, MAZURKI it p. 
Wielki wybór 
Baranków (od 10 ct.), 


Ubrań cukrowych na torty, 
CUKRY i HERBATNIKI. 
CUKIERNIA 


Zygmunta Majewskiego, 


(dawniej W, Schmidt) 
Q Kraków, róg ul. Szewskiej i plant. Q 
YOOCOCCDOGOCOCEOC? 


Młyn wodny o 2-ch kamieniach 
z traczem i trzema morgami pola w Stró- 
żach , tuż przy stacji kolejowej, do wy- 
dzierżawienia. — Wiadomość u właściciela 

na miejscu. 837 9 10 


C>>O>GE>>©©>>00©0©00600© 


OGOGODBCGOGOGCGOCEO 


Samodzielnie pracujący, rutynowany 


kantorzysta handlowy 


biegły w książkowaniu, rachunkowości oraz kora 
spondencji polskiej i niemieckiej przyjmie stosowną 
posadę w większem mieśie lub biurze fabrycznem. 
-Jest on katolik ś'ązsk, liczący lat 35 Listy adre- 
aować należy pod godłem „Sumienność* do Działu 
-012 


ADMINISTRACJA AKCYJNEJ GARBARNI 


w Rzeszowie 
chętnie kupi od każdego właściciela 
„ziemskiego słróry krowie, końskie 
<£ cielęce, płacąc za nadesłany towar 
gotówką. 948 70 


inseratowego „Głosu Narodu* w Krakowie. 


„GŁOS NARODU“. 7 


„Woda Szczawnicką“ 


ze znanych ze skuteczności zdrojów Józefiny i Magda- 
leny najświeższego czerpania, zaopatrzono już główne składy 
Krakowskie i na prowincji. A en 


e EEK CEJEG EDDY 
Biura dzienników J. Hopcasa i Salomonowej w Kra- f 
kowie, oraz $. Sokołowskiego we Lwowie 


przyjmują prenumeratę na | EE 
EE] GAZETĘ LOSOWAŃ i HANDLOWĄ EG 


„MERKURY“ | 


która podaje dokładne wykazy ciągnień losów aistr. i zagraniczn. 
listów zastawnych i t d. i zawiera popularny dział ekono- 
miczny, handlowy i giełdowy. 
»MERKURY« wychodzi regularnie 2 i 16 każdego miesiąca. 
Warunki przedpłaty: na cały rok 3 kor. 60 hal, na pół 
roku 1 kor. 60 hal. 


[EJE! [EJ 
i Nowi abonenci otrzymają bezpłatnie 
al [5] 


» Rocznik finansowy na rok 1900. 
| 


Numera okazowe darmo i opłatnie od Wydawnictwa, Kra- |3% 
EE] ków, Rynek główny Nr. 5. 1034 1 4 


í SJ 
WA many PRZEJ EZ] ERZEESZEJ ERZEJERZE ERZG| ETZ R 
Wd | cs | Bes EEEE 
pm Od dawlsn dawna z= owej debreol | zapachu znaną prawdziwą 2168 | 


KERBATĘ ROSYJSKĄ 


pa po 
z = T '1orn majowego poleca HANDEL S 
= | r a 
S W, ADAMOWICZAĘE 
= A W B 3ODACH na pograniczu rosyjskiem a 
- PA: "Eh 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . . zł. 1403 
A . 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opak. najlepsz. „ 250 S 
z Z 1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 350, £ 


$ 1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1:20 
Znakomita KAWA „CEYLON“ 5 kile franco każdej stacji 9'— 


L2 
Młody mężczyzna aya moi O, 
posiadający w mieś ie prowincjonalnem realność . qoia ana i tr 411 
wartości do 40000 kor. z małym długiem, chciał- gwia” ponosić daję 104 
by wejść w związek małżeński z pinną MOT pocota ŚP o 1980r 
do lat 21, z jakimś posagiem, prosi więc o danie ie ° ing P 16 topiony toż 
mu do tego sposobności listownie pod adresem: glon Jo, Samai T kach pag 
„N. G.“ poste restanto Tarnów, Rzec: traktowana -6 cont. ki ala ja gygkoWa? 
serjo — dyskrecja poręczona, 101323 pO 4 kdo; ie pie CZŁ > Hiogielakio 
| ych ju „pnie? boję 8 bute 
STAWCZYKOWSKI MATEUSZ! "pascam s iroot i iat 
majster brukarski oiezrówngyn ra sig AP korzennych \cu 

<A ct z pow zma 

3 towa s 
Podejmuje się robót w zakres brukarstwa mandel "4d słoniny 
wchodzących, nowych dróg bitych czyli | nurtowny p ha 

murowanych. 1028 2 5 D „ 51. 
Mieszka: wl. Długa L. 76 Kraków. Jan wodor ska L 
A z 
ów ui. 
kraków: 


WIOSKA 


w pięknej, zdrowej okoliey, w urodzajnej 
glebie, z dobrymi budynkami, z obszarem o pojemności 26 hektolitrów. ma do po 
310 morg, do sprzedania. zbycia Zarząd dóbr Ekscelen'ji Hr Kozie- 


Adresować proszę: „P. IB. 29“, poste prodzkiego w Chlebowie o. p. Grzymałów. 
restante Kraków. 102923 030 Erreg 


a R z e a e 
Kuchnia Gospodarska 1035! WILL À PIETRO WA 

Przy ulicy M kołajskiej Nr, 16, w oficynie na aż 

z ogrodem, w Półwsiu, przy uli: y Senatorskiej 


od błonia, naprzeciw parku Dra Jordana. składa 
jąca się z 13-stu ubikacyj, stajni, wozowni i sto 


Parnik Henzego 


ku wydaje codziennia, czysto gospodarskie, zdro- 
weobiady i kolacje 10! ardzo przystępiych 
cenach. Abonament znacznie taniej. — Jest także | doły, cała lub częściowo, ol l-go kwietnia Ao 
pokój osobny dla dwóch lub jednego panı. Może wynajęcia, 906 3 5 
być z całodziennem utrzymaniem. Cena przystępna, | Wiadomość J, Barber, Półwsie Zwierzynieokie 150: 

= SE Kddk dk zwi i zdj i yk gk E 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną 


poleca do kultur wiosennych następujące 


_ LA 
Nasiona leśne. 
= 
| ry a" kak Cena za 1 font Na zz A E „Cana za 1 fant 
| illon] kor, | hel. SARAN 
Jodła, Pinus abies, . . . . [60%] — | 60 | Grab, Carbi'us betulus . . „|. — l 50 
Sosna czarna, Pinus austriaca |80%/,| 2 | 40 | Jasion, Fraxinus excelsior . S — | 40 
Modrzew, Pinus larix . 140%] 3i 4v} Jawor. Acer pseudoplatanus , |'S — | 60 
wierk, Pinas picea . . . .;80%94 1 | 40, Klon, Acer p'atanoides . . . PE — | 60 
Akacja, Robinia pseudouccac. . | — | — | 70) Olcha czarna, Alnus glutinosa | "| — | 80 
Buk, Fagus silv. * LA tor" | DOD 7. biała, „ incapa S-| 1| 80 | 
Brzoza, Betula alba . . . „| — | — | 60 f Żarnowiec, Spartium scoparium go —| 70 
Głóg, Crataegus monogyna — | — | 40 Į Ziarnówki jabłek . . . . . 2 2j 40 
n gruszek . 3 | 60 


Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej c, k. szkoły rolniczej w Dublanach. 


C:nnik sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdobnych I roślin 


i pnacych na żądanie odwro- 
tng pocztą opłatnie. 9.0 4 1 


0 


Lekka Kareta 


na oliwnych osiach na cztery 

osoby, jest do mabycia. 

BANDUŁA ul. Łobzowska 
L.36. 91553 


Sklep z wiktualami i trafika 


zaraz do sprzedania. 


Bliższa wiadomość: W. KWINTA 
Szlak 1. 35. 954 556 


Pomocnik Handlowy 


zdolny ekspedjent, 
potrzebny do handlu galanteryj- 


nego i zabawek 1002 


Jana Kuhna w Krakowie. 
Foksteryery 


młode, z małej cdmiany tanie de 
sprzedania. Ul. św. Marka L. 8, 
w stajni. 110733 


Trzy Powozy 


półkryte, po é p. Adolfie Meisne- 
rze, są do «przedanią przy 
Plaeu Mat jki Nr. 4, I-szo piętro 

Kraków, 01946 


"WDOWIEC 


E6 lat wieku, w służbie państwo- 
wej, z pensją 2.400 kor, mający 
2 dzieci małych, życzy sobie w 
zamiarze małżańskim poznać pan- 
nę starszą, iub wdowę młodszą, 
bezdzietną gospodarną, dobrze wy- - 
chowaną, łag.dną Łaskawe listy 
'eżeli możliwe z fotografją, proszę 
adresować: Ł. Konieczny p rest. 

1043 2 2 


Świ 
42 KLA 


poleca 


kład Wa Greckich 


KRAKOW 
ulica Jagiellońska L. 7, 


wyborne 
Wódki Gdańskie 
z Dystylarn Bialskiej 
ka 


©minkową, 
Pomarańczową,= 
Wiśniową, =="= 
Fłotówkę, 


butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent. 


Orar 
Wódki Dad, Zdunia 
jako to: 
Winia 
Borów czan kę: 
Jałowczak 
Gorzka 
Kminkówkę == 
Kontuszówkę== 
Tarniów kę. 


Wysyłki na prowincję 
odwrotnie. 


Chłopca 

z dobremi świadectwami szkoln., 
z domu lepszego lub z gospodar- 
stwa chłopca rolnika, ktory w ra- 
chunkach musi być biegły i wy- 
mowny, przyjmę do praktyki do 
mego handlu mieszan go i nasion 
Józef Sowaski w Andrychowie. 

du39 2 2 


„GŁOS NARODU". WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


D8000%000000000 Ksiqsan ia G. bebetbnena 1 S-11 w Krakowie, 


Nakładem księgarni kato) ckiej POLECA Da EEN ME y w jie powia 


Dra Wład. Miłkowskiego|Kilka aktów i dokumentów; mono wies ii = esata 
W KRAKOWIE odnoszących się braku zdrowia właściciela pod korzy- 


` j adni j ie” stnymi warnnkami do sprzeda- 
wyszło świeżo Ko umo znako- to i la a 1680, mia. Zgłoszenia pod lit Jo. Bor. Nr. 55. 


0. SCHOUPPEGO, Tow. lez. : Do nabycia we wszystkich księgarniach. O ponte rostanta wi SZA 
pod tytutom ; | Zarząd dóbr Nieprześna Zawiadomienie. 

Ę BA r E R C | . Chrostowa, przyjmie zaraz na stół ru- 
| Dla dogodności Sz. naszych P. T. Od- 


m owanego ekamoma, z nieprzekroczo- 
i jej naukiw przykładach biorców. oc, sprzdkć, ma Podędna 
i 


nym 40 tym rokiem, kawalera, z płacą 

400 Koron. 1066 13 | nagych wim Wyspiańskich, Konia 
Cena egz. w eleganckiej oprawie z fu- 
terałem L kor i 20 gr, a z przesyłką 


-_TDRZEWA OWOCOWE! - ku i herbaty pozostawiliśmy WP. 
o 40 groszy więcej 724 


wysoko- pienne. silne, z kor. nami, jabłonia gruszki, J. MI KOŁAJ CZYKi l S-KA 
śliwki, renklody, węglerki, czereśnie, wiśnie 50 Cukiernia w Rynku. 

0©000000080G600G06 

Prima Aprilis! | 


ct do 60 t. za sztukę, Brzoskwinie, morele, ne ' 1070 1 2 Zopówiiawiem 
Gzytaj, bo się omylisz!| 


ktaryny (Brugnion). Mallny, agrest porzeczki, wi- 
Ro ity. Drzewa | krzewy ozdobne itp. — Cennik i Zarząd firmy Dr. Nieć, Franicević i Pawicić 
w Krakowie, Rynek gł. L 25. 
zacuy czytełniku i zbłądzisz, — jeźli nie kupisz 
karty korespondencyjnej i nie zapisze:z sobie bez- 


wysyłam na żądanie opłatkie. — E Uklański, zarząd ' 
sgro tÔ w Olsza- Dwó” , poczta Ist. kol. Kraków. 438 | 

płatnego nameru okazowego „NOWEGO FAUNA“ 

pisma obficie il'ustrowanego, a poświęconego hu- 


Lwyczajne Walne Zgromadzenie 
morystyce i wesołym. ciekawym powiastkom, 


CZŁONKÓW | 
Towarzystwa rolniczo - zaliczkowego w Nowym Targu 
[euf4vuep 161 
-u0dseIoą4 Kjieq matogsideu z AKzsorde Bis Yoslu 


Stowarzyszenia zarejestrewanego z ograniczoną poręką, 
Kujsqdzeq uewnu Amójuje my ?e)80p © qo 07A 


odbędzie sę dnia 7 kwietnia 1900 o godz. 10 przed połudn. w sali Rady 
powiatowej w Nowym Targu, z następującym porządkiem dziennym: 
tdezytaaie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1899, tudzież przedłożenie : 
zamknięcia rachunkowego, | 
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i rozdział czystego zysku, : 
4. Wybory do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących Członków i zatwie r- 
dzenie Członków Dyrekcji, 
5. Sprawa budowy magazynów dla Towarzystwa, 
6. Samoistne wnioski i interpelacye. 
Udział w Zgromadzeniu mają tylko Członkowie, którzy wyłlegitymują 
sę książeczką udziałową. l 
Wrazie gdyby Zgromadzenie dla braku rrzepisanego statutem kom- 
pletu nie przyszło do skutku — odbędzie się drugie Zgromadzenie w tym 


Wystarczy napisać kartę korespondencyjną pod | 
adresem: Redakcja „Nowego Fauna“ we Lwowie. ` 
Kto za 50 centów kwartamie zavrenumeruje „Fa- 
una* do lipca b. r, ten otrzyma także numery ze 
stycznia, lutego i marca br,—o ile zapas starczy. 


PIEGI, 


plamy wątrobiane i inne add skóry 
znikają już po 7 dniach zupełne bezpuwro- 
tnie, po używaniu [Dra Christffa znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowanych 
oryginalnych słoikach po 80 ct, 

Głuwny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Zygmunta Kuckera; 
yć Krakowie w aptekach W. Redyka 

i E. etwa; w += panty w apt-ce 
Leo Kaltir. 9 17 30 


ierżawa 


weźmie uchwały już bez względu na ilość Członków. 
Nowy Targ. dnia 29 Marca 1900 1065 
Józef Fabian Słowik, Sekretarz Dr Jan Zduń, Prezes Rady nadz. 


Na Święta Wielkanocne 


zd 


r POLECA 0 
. è Ga] 
u | pierwsza krakowska fabryka; g 
p kiełbas, wędlin i delikatesów w | 
i WICZA 4 
e]. K. KURKIEWICZA < 
-N W KRAKOWIE w 
ulica Grodzka 7, filia: ulica Lubicz 3 
uma znane ze swej dobroci 1060 1 6 £ 
2 * WSZELKIE WĘDLINY «© 
z E po cenach umiarkowanych. ea 
cm A Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą. B 
N Wedzonka z młodych prosiąt. = 6) t 
W) | Słonina i sadio w wielkim wyborze.) @ $ |» 


[Walne Zgromadzenie 


i Związku Handlowego Kółek Rolniczych » 
W KRAKOWIE 


odbędzie się dnia % kwietnia 1900 r. o godzinie 5-tej 
ipo południu, w Sali Rady powiatowej, w Krakowie, przy ul. Pi- 


Z powodu choroby nieuleczalnej i ` 
jarskiej L. 1, z następującym porządkiem dziennym: 


jest do sprzedania ładna; 


KAMIENICZKA 


l-no piętr., z oficyną piętrową, pod bardzo kọ- 
rzystnemi warunkami. Dług kasowy pozostaje 
5 tysięcy zł:, a wrazie potrzeby właścieiel może 
pozostawić penna kw.tę, którą w ratach można 
spłacać. — Wiatomości udzieli }. Gawiński w 
Dębnikach, ulica Ogrodowa Nr. 120. codziennie 
w p łu”nie. 1037 2 4 


J. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
11. Wybór Członków Rady Nadzorczej. 


III. Wnioski Członków. 
Prezes Rady Nadzorczej 


Zdzisław Włodek. 


938 2 


ENO —<— 


od 80 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiać 


„GŁOS NARODU". 


HANDEL PAPIERU  |Poszukuj 


okaz kwitu jnseratowego 


ramym dniu po południu o godz. 4-tej w lokalu Rady powiatowej, które po- 
| 


>. XI Na dzwyczaj ne | 


Największy wybór obrazów Stacyj Drogi krzyżowej ——= 


Nr. 16. 


na letnie mie- 

e szkanie domu 

o 4 pokojach 

i kuchni, z ogrodem, w »uchem 
położeniu. blizko Krekowa. Zgło- 
szenia: Właściciel domu Nr. 12, 
przy ul. św. Jana Kraków. 1008 


Bora Niemka 
znająca szycie, poszukuje posady 
zaraz Wiadomość w biurze R. Kra- 
ssuskiej Jagiellońska 5, 1064 


W dowa 


zczworgiem drobnych dzieci, 
znajdująca się w okropnej 
mędzy, uprasza litościwych serc 
Szan. P. T. Publiczności o łaska- 
we jakiekolwiek wsparcie. Dwoje 
bliżniaków po kilka miesię- 
cy mających, =P oddać za 
swoje. 
Zgłoszenia i łaskawe datki u- 
prasza nadsylać pod adr.: Małgo- 
rzata Gawhk w Krakowie, ulica 
wash SAL 


* 200 koron honorarjum 
otrzyma wyrabiający mi posadę 
urzędnika kaneelaryjnego w prywa* 
tnem zrzedsięhiorstwie lub wię- 
| kszym m. ajątku ziemskim. — Zgło- 
szenia pod „Korespondent* poste 

1 45 rest. Zmigród. 2 3 


Wdowa inteligentna 


bezdzietna, lat 3%, 2,000 Koron 
gotówki i stały dochód, wyszłaby 
zamąż, za człowieka starszego , 
prawego charakteru na stałem stae 
nowisku. — Adres: A, Æ, poste 
rest. Poczta główna Kraków, za 
1046 


801 0 10 


- Dz 
| tel-arków w powiecie miele- 
Wyjaśnień udzieli „Zarząd Dóbr Rze- 


chów* stacja kolei, poczta i telegraf w 


do wydzierżawienia razem lub osobno. 
je 


: z tychże parowa gorzelnia, budynki 


żdym około 400 mórg, roli 300, łąk 100, na 
w bardzo dobrym stanie, mieszkania również 


ckim, o gruntach I-szej klasy, obszaru w ka- 


T Polmarki 


7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob- 


8zarze 120 i 230 mórg 
„ziemi lI-szej klasy, wraz 


z budynkami, 


ma do sprzedania 


Jan Strycharski 
(Kraków, ulica Jagielloń- 
ska 1 Nr. 7. I. 0.3420 


Ola << + ef dj 
„Hodowla prawdziwych 


Herceńskich 
Ńanarków 


dobrych śpiewaków, 
Sulama cych przy świetle, 8pro- 
b A s Kórwaborg w Haren, 

p n i wysyła na zamówienia 
„od 5 do 10 złr, za sztukę, 3 dni 
na próbę pozostawia. Także sat 
ki Ro de spustu 
p 1:50 złr JAN SZU kw 
raki ewie, ul. Florjańska 47. 


EEEE" E 
Willa Piękna 


w Gródku, 


pio Lwowa, w miejscu enohen 
obrze zbudowana, obejmująca 
rekę 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi- 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj- 
nie, wozownie, chłewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem nmo- 
że być na mieszkanie ne i 
z ogrodem kwiatowym przed wil- 
lą, oraz '/, mrg. owocowym i we 
rsywnym ża domena, jest z powe- 
du przeniesienia właściciela 


do sprzedania. 
Dług bankowy ciąży 3.500 zły, 
Kapitał potrzebny 7.000 złr, — 
Wiadomość bliższa: Jam ie 5 
skl, Kraków. 2813 0 


=. m wa, 


można i olejno-malowane 


na płótnie każdej wielkości. — Dostarczam też i ram z krzyżami i cyframi po cenach umiarkowanych. — 


Są też krayzže 1 KFTUCYFILIKSY z drzewa i metalu 


721 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych "tei * 


pe a S a U 
Właścicielka i wydawczyni. Józefa Regoszowa. Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


W drukarni W. Korneckiego w Kuakowie 


~ 


4 


